
„Złoty Pas Polusa“ 
opuścił Polskę

Wczoraj w „Arenie" zakoń­
czyły się czterodniowe zma­
gania oodssersKie międzynaro­
dowego turnieju o „Zdoty ras 
Aleksandra Golusa” — wycho­
wanka poznańskiej „Vv arty” 
pierwszego w dziejach polskie­
go pięściarstwa mistrza Eu­
ropy. uiówne troieum zdobył 
zwycięzca walki memoriało­
wej w kategorii piórkowej, 
reprezentant Związku Ra­
dzieckiego — B. Nurmaganbe- 
tow, który pokonał w pierw­
szej rundzie na skutek prze­
wagi K. Niemczewskiego z 
bydgoskiej Astorii.

bpogląaając z perspektywy 
czterech dni uznać należy po­
znański turniej za udany. Wy- 
stąpiło w nim blisko 90 za­
wodników z 7 państw i choć 
w przekroju całego turnieju 
zaprezentowali oni przeciętny 
poziom, kilkanaście walk za­
dowolić mogło najwybredniej­
szych kibiców.

Taką walką, która zapisze się w 
historii turnieju był m. in. półfi 
nałowy pojedynek pomiędzy J. 
Maczugą z .Tych i Hiszpanem Pa- 
dronem, w wadze koguciej. Mło­
dziutki Hiszpan, który stoczył za­
ledwie 20 parę walk,, zaprezento­
wał umiejętności techniczne i bok 
serski instynkt jakiego pozazdroś­
cić mogłoby mu wielu weteranów 
ligowych bojów. Uległ on Maczu­
dze 3:2, lecz wielu obserwatorów 
uważało, że on jest zwycięzcą po­
jedynku.

Na poznańskim ringu dobrze za­
prezentowali się bokserzy zagra­
niczni, będąc groźnymi egzamina­
torami naszej młodzieży. Prym 
wśród nich wiedli, jak się należa­
ło spodziewać, pięściarze radziec­
cy, z których M. Głuszczenko 
walczący w wadze lekkiej zapo­
wiada się na boksera dużego for­
matu. Dobrą opinię potwierdził 
Rumun N. Chipirog, zaimponowa­
li poznańskiej publiczności Hisz­
pan — J. Gomez i Bułgar — Gh. 
Spasow.

W tym zestawieniu zawodników, 
którzy w przyszłym roku dobijać 
się będą o miejsca w reprezenta­
cjach narodowych na Igrzyska 
Olimpijskie w Montrealu, Polacy 
nie wypadli imponująco, ale też 
zupełnie nieźle. Tyszanin Henryk 
Srednicki, uczestnik Mistrzostw 
Świata w Hawanie, dowiódł nie 
po raz pierwszy, iż jest bezsprzecz 
nie najlepszym zawodnikiem kate­
gorii papierowej. Z dobrej strony 
pokazał się A. Ratkę z Zawiszy 
Bydgoszcz, zaskoczył wszystkich 
Zbigniew Kuciński z kaliskiej 
Prosny. Stawił on czoła Rosjani­
nowi M. Gałajewowi, który dotarł 
do finału, wygrywając swe -walki 
przed czasem. W wadze ciężkiej
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To nie tylko
porażka

W sobotę koszykarze Lecha po­
dejmowali zespół warszawskiej 
Legii, zagrożonej spadkiem do 
II ligi. Legionistom bardzo żale- : 
żało na wywiezieniu dwóch punk ; 
tów z Poznania, bowiem sprzyja­
jący układ pozostałych rezulta­
tów, mógł odsunąć od nich wid- i 
mo degradacji. Udało im się w Po 
znaniu nie tylko zwyciężyć 88:83 ! 
(47:35) lecz również obnażyć wszy | 
stkie niedostatki poznańskiego ze­
społu.

O ile gra w pierwszej połowie 
mogła zakrawać na nonszalancję 
lechitów tak w drugiej części spot 
kania legioniści byli zespołem zde 
cydowanie lepszym i zwyciężyli 
zasłużenie.

W Lechu nie istniała obrona, 
mnożyły się niecelne podania, 
przerzuty i strzały. Sam Eugeniusz 
Durejko zmarnował pewne sytua
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I LIGA KOSZYKARZY

Lech Poznań — Legia W-wa
83:R8 (35:47) 

Lech Poznań — Polonia W-wa 
87:86 178:78, 43:41)

I LIGA KOSZYKAREK
AZS Poznań — AZS Warszawa 

80:65 (45:32) i 64:75 (39:38)
II LIGA KOSZYKARZY

AZS Poznań — AZS Gdańsk
9^:58 (47:28) i 72:53 (36:26) 

Warta P-ń — Astoria Bydgoszcz 
106:83 (55:44) i 124*71 (64:60)

II LIGA KOSZYKAREK
Zagłębie Konin — Znicz Koszalin 

76:84 (35:49) i 63:54 (34:32)

ANALIZA SYTUACJI W WĘZŁO­
WYCH OGNIWACH DZIAŁALNO­

ŚCI GOSPODARCZEJ

Z prac Rady Ministrów

W 30 rocznicę pamiętnych dni

Podziękowania wyzwolicielom

Wczoraj, 23 lutego, minęło 30 lat od momentu, kiedy po prawie pięciu 
i półletniej hitlerowskiej niewoli, stolica Wielkopolski odzyskała wolność. Wol­
ność okupioną ofiarą żołnierza radzieckiego i poznaniaka — Cytadelowca — 
którzy tym samym zapisali pierwszą kartę w nowej historii miasta. W dniach 
poprzedzających 30 rocznicę wyzwolenia odbyło się w Poznaniu wiele uroczy­
stości, upamiętniających tamte wydarzenia, a także nawiązujących do dnia 
dzisiejszego.

W piątek, 21 hm., delegacje organizacji politycznych i społecznych, przed­
stawiciele zakładów pracy i społeczeństwa złożyli wieńce i wiązanki kwiatów 
pod Pomnikiem Bohaterów na Cytadeli, na cmentarzu żołnierzy radzieckich 
na Miłostowie oraz w innych miejscach wspólnych walk o wolność. Otwarta 
została także nowa ekspozycja w Muzeum na Cytadeli, a tym, którzy brali 
udział w zwycięskim szturmie na twierdzę — wręczono odznaczenia państwo­
we. Przedstawiciele kierownictwa polityczno-administracyjnego Wielkopolski 
spotkali się z laureatami plebiscytu na „Wielkopolanina 1974”, a po południu, 
w Operze poznańskiej, odbył się uroczysty koncert.

WIELCE NA CYTADELI

W piątek, 21 lutego, przed­
stawiciele społeczeństwa Po­
znania oraz przebywający w 
stolicy Wielkopolski z okazji 
30 rocznicy jej wyzwolenia 
goście radzieccy, oddali hołd 
tym, którzy polegli w walce o 
wolność naszego miasta — żoł 
nierzom radzieckim i poznań­
skim Cytadelowcom.

O godz. 12 na Cmentarzu 
Bohaterów na Cytadeli zgro­
madziły się delegacje organi­
zacji politycznych i społecz­
nych, zakładów pracy, kom­
batanci i młodzież. W uroczy­
stości udział wzięła także kom 
pania honorowa Wojsk Lotni­
czych.

Po odegraniu hymnów na­
rodowych Polski i Związku 
Radzieckiego, pierwszy wie­
niec złożył marszałek Związ­
ku Radzieckiego, Wasilij Czuj 
kow w asyście dowódcy pół­
nocnej grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej gen. płk. Iwana 
Gierasimowa, a następny — 
członkowie Egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu, z I sekretarzem 
KW Jerzym Zasadą. Wieniec 
od społeczeństwa zaprzyjażnio 
nego z Poznaniem Charkowa 
przyniosła delegacja pod prze 
wodnictwem sekretarza Komi­
tetu Obwodowego KPZR, S. 
W. Łuczenki. Kolejne wieńce 
i wiązanki kwiatów zostały zło 
żonę przez delegacje organi­
zacji politycznych, społecz-

Delegacje młodzieży wręczają 
kwiaty marszałkowi ZSRR - W. 
Czujkowowi podczas koncertu w 

Operze.
Fot. — S. Ossowski

nych, ludowego Wojska Pol­
skiego, zakładów pracy, mło­
dzieży.

Złożono również wieńce pod 
pomnikiem PPR-owców.

Następnie goście przeszli do 
zmodernizowanego Muzeum 
Wyzwolenia Miasta Poznania. 
Wzruszające było tutąj powi­
tanie marszałka W. Czujkowa

hołd bohaterom

przez grupę poznańskich Cy­
tadelo wcó w.

Nowa ekspmycja, ukazująca 

Na zdjęciu: przed pomnikiem 
Bohaterów na Cytadeli.

Fot. — K. Przychodzki

bohaterstwo i tragizm tam­
tych dni,'zyskała uznanie zwie 
dbających. Na zakończenie po­
bytu w Muzeum na Cytadeli 
goście otrzymali pamiątkowe 
medale, wybite z okazji 30 
rocznicy wyzwolenia Pozna­
nia. (jk)

SPOTKANIE W KOMITECIE 
WOJEWÓDZKIM PZPR

Jednym z licznych akcentów 
uroczystości 30 rocznicy wyz­
wolenia Poznania było spotka­

nie kierownictwa politycznego i 
administracyjnego regionu z 
grupą zasłużonych działaczy 
społecznych, które w miniony 
piątek odbyło się w Komitecie 
Wojewódzkim Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Uczestniczyli w nim: członko­
wie Sekretariatu KW PZPR z 
I sekretarzem — Jerzym Za­
sadą, wicewojewoda poznański 
— Andrzej Śliwiński, prezy­
dent m. Poznania — Stanisław 
Cozaś oraz przewodniczący 
WRZZ — Czesław Kończal. 
Obecni byli członkowie delega 
cji partyjnej z Charkowa, a 

także grupa posłów na Sejm 
PRL.

Nawiązując do doniosłej rocz 

niicy historycznej oraz zrodzo­
nego w ogniu walki brater­
stwa narodu polskiego i naro­
dów radzieckich. I sekretarz 
KW powitał serdecznie zebra 
nych, a przede wszystkim to­
warzyszy z zaprzyjaźnionego z 
naszym regionem Charkowa. 
Wyrazem uznania dla inicja­
tyw — na polu pogłębiania 
przyjaźni obu miast i woje­
wództw’ — podejmowanych 
przez tamtejszy Komitet Obwo 
dowy KPZR, było przyznanie 
mu zbiorowych, honorowych 
odznak „Za zasługi dla rozwo­
ju województwa poznańskie­
go” i „Honorowej Odznaki m. 
Poznania”, które delegacji 
charkowskiej wręczyli — prze 
wOidnicząicy WRN Jerzy Zasa 
da i przewodniczący Rady Na 
-o do we j m. Poznania Alfred 
Kowalski.

Dziękując za zaszczytne wy 
różnienie przewodniczący de­
legacji — S. W. Łuczenko zło­
żył wszystkim mieszkańcom 
Ziemi Wielkopolskiej najlepsze 
życzenia z okazji 30 rocznicy 
wyzwolenia oraz sukcesów so 
cjalis tyczne go budownictwa, a 
także przekazał wojewódzkiej 
instancji partyjnej adres z 
-ozdrowieniami od członków 
KPZR Charkowszczyzny.

Również I sekretarz KW 
PZPR przekazał mieszkańcom 
obwodu charkowskiego ser­
deczne pozdrowienia odwszyst 
k:oh Wielkopolan.

Na zakończenie spotkania 
grupie kilkudziesięciu zasłu- 
żonych działaczy społecznych i 
politycznych m. in. członkom 
wielkopolskiej organizacii kom

J. Sauvagnargues 
przybędzie do Polski
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL Ste 
fana Olszowskiego przybędzie 
do Polski w dniu 26 bm. z 
trzydniową oficjalną wizytą 
minister spraw zagranicznych 
Francji Jean Sauvagnargues.

PAP 

batanckiej oraz pracownikom 
nauki wręczono ordery, odana 
czeinia państwowe i „Medale 
XXX-lecia PRL”.

Order Sztandaru Pracy I 
klasy przyznano znanemu pi­
sarzowi Bogusławowi Koguto 
wi. Order Sztandaru Pracy II 
klasy wręczono zasłużonemu 
działaczowi ruchu robotnicze­
go, uczestnikowi Rewolucji Paź 
dziennikowej — Edwardowi 
Stokowskiemu.

Krzyże Komandorskie Ordę 
ru Odrodzenia Polski otrzyma 
li 2 zasłużony działacz społecz­
ny — Seweryn Szczypiński i se 
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR Komendy Wojewódz 
klej MO — Bronisław Bobrow 
ski.

Krzyże Oficerskie Orderu 
Odrodzenia Polski wręczono: 
literatowi Feliksowi Fornalczy 
kowi, zastępcy dyrektora d/s 
ekonomicznych Poznańskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia, dzia 
łączowi ZBoWiD — Henryko­
wi Powelskiemu oraz. dyrekto 
rowi Poznańskiego Wydaw­
nictwa Prasowego RSW „Pra
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W Poznaniu obradował XIX zjazd 
Związku Literatów Polskich

Rola pisarza w społeczeństwie, troska o kształt i treść 
socjalistycznej literatury i kultury oraz upowszechnianie jej 
dorobku — to sprawy, które dominowały w pierwszym 
dniu obrad rozpoczętego 22 bm. w Poznaniu XIX Walnego 
Zjazdu Związku Literatów Polskich. Uczestniczyło w nim 120 
delegatów środowisk pisarskich z całego kraju.
Otwierając zjazd organiza­

cji pisarskiej, jej prezes Jaro­
sław Iwaszkiewicz przypom­
niał, że odbywa się on w prze 
dedniu 30 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem, a gospodarz 

Delegcti ZT.P podczas cbrad.
Fot. — K. Przychodzki

zjazdu — stolica Wielkopolski 
uipamiiętinia rocznicę swego 
wyzwolenia. J. Iwaszkiewicz 
wskazał na najważniejsze 
osiągnięcia związku w ostat­
niej kadencji, wśród nich na 
wiele pozytywnie załatwionych 
problemów socjalnych ludzi 
pióra. — To co tworzymy — 
powiedział jest twórczością z 
myślą o narodzie, o ojczyźnie, 
o ludzkości.

Witając uczestników zjazdu, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, ■ wicepremier, minister 
kultury i sztuki Józef Tejchma 
podkreślił, że władze partyjne 
i państwowe przywiązują wiel 
ką wagę do roli polskiego pi­
sarstwa i znaczenia literatury 
w rozwoju socjalistycznej kul­
tury. Kultura — stwierdził 
mówca — jest jednym z naj­
ważniejszych mierników war­
tości ustroju społecznego, gdyż 
dotyczy życia duchowego lu­
dzi, ich ideałów i celów. Inten

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 21 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów 
z udziałem wojewodów i pre­
zydentów miast. Wychodząc z 
oceny realizacji zadań społecz­
no-gospodarczych w styczniu 
i pierwszej połowie lutego Ra­
da Ministrów, kierując się za­
leceniami Biura Politycznego 
KC PZPR, podjęła operatywne 
decyzje, których celem jest 
utrwalenie szybkiego i rytmicz 
nego biegu gospodarki w nad­
chodzących miesiącach.

Wysoka dynamika wzrostu 
produkcji materialnej, wyraź­
nie lepszy niż w latach poprzed 
nich rozruch inwestycji, poważ 
ne zwiększenie obrotów w 
handlu wewnętrznym i zagra­
nicznym, a także poprawa sy­
tuacji w transporcie — wska­
zują, że gospodarka nasza dob 
rze wystartowała do realizacji 
zadań ostatniego roku obecne­
go pięciolecia. Złożyło się na 
to odpowiednio wczesne przy­
gotowanie techniczno -or ganiza 
cyjne oraz narastająca aktyw­
ność sDołeczno-produkcyjna za 
łóg pracowniczych.

Podkreślając wielkie zna­
czenie i konieczność umacnia­
nia tych pozytywnych tenden­
cji, rząd — zgodnie z ustaloną
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cją Polskiej Zjednoczonej Par 
tai Robotniczej i władz pań­
stwowych jest dalsze upow­
szechnienie historycznego do­
robku naszej kultury narodo­
wej, a także nieustanne jej od 

nawianie i rozwój. Mówca za 
pewnił zebranych, że tak jak 
obecnie, również w przyszłości 
polscy pisarze i ich związek 
spotykać się będą z pełnym 
zrozumieniem, opieką i pomo­
cą w swej pracy.

Wczoraj w ostatnim dniu 
obrad zjazdu w dyskusji pisa 
rze omawiali problemy nurtu­
jące środowisko literackie, 
sprawy upowszechnienia książ 
ki, która jest i pozostanie naj­
ważniejszym czynnikiem -kul­
turotwórczym. Wybrali nowe 
władze związku — Zarząd 
Główny i jego prezesa.

Sejm polskich pisarzy przy­
jął także wnioski, których rea 
lizacją zajmą się nowe władcę 
związku.



We wspólnej walce rodziła się 
przyjaźń polsko-radziecka

Przemówienie marszałka W. Czekowa na uroczystym koncercie
z okazji 30 rocznicy wyzwolenia Poznania

Podziękowania wyzwolicielom
hołd bohaterom

DRODZY POLSCY TOWARZY 
SŻE I PRZYJACIELE!

Pozwólcie przekazać obec­
nym w tej sali towarzyszom, 
a także wszystkim mieszkań­
com Poznania serdeczne poz­
drowienia z okazji 30 rocznicy 
wyzwolenia przez oddalały Ar 
mdi Radzieckiei miasta spod 
niemiecko-faszystowskiej oku 

pacji.
Pozwólcie mi taikże wyra­

zić głęboką wdtzięczność za 
szczere, ciepłe słowa wypo­
wiedziane ■ tutaj pod naszym 
adresem j w naszych osobach 
pod adresem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
narodu radzieckiego i jego 
sławnych sił zbrojnych.

Przyjmijcie naszą serdeczną 
wdzięczność za uprzejme zapro 
scenie radzieckiej wojskowej 
delegacji — uczestników wy­
zwolenia Poznania — do współ 
udziału w uroczystościach, po 
święconych 30 rocznicy wy­
zwolenia przez wojska radziec 
kie waszego wspaniałego mia 
sta.. Waszą gościnność przyj­
mujemy jako wyrażenie brater 
skich uczuć wobec narodu ra­
dzieckiego i jego żołnierzy, 
którzy, wysoko cenią sobie przy 
jaźń ze swymi polskimi brać­
mi.

Zwycięstwo nad faszyzmem 
należy do niezapomnianych roz 
działów w kronikach państwa 
radzieckiego. Naród radziecki 
i jego siły zbrojne pod kierów 
nictwem partii komunistycznej 
wywalczyły wolność i nieza­
leżność swojej ojczyzny, wyko 
nały wielką misję wyzwoleń­
czą, z honorem spełniły swój 
internacjonalny obowiązek. 
Związek Radziecki stanowił 
główną siłę, która zagrodziła 
drogę niemieckiemu faszyz­
mowi do światowego panowa­
nia., dźwignął największy cię­
żar wojny, odegrał decydującą 
rolę w rozgromieniu faszystów 
skich Niemiec i militaryzmu 
japońskiego.

Dzisiaj z wdzięcznością także 
wspominamy i składamy hołd 
narodom i armiom innych kra 
jów, ktćre razem z naszym na 
rodem i jego siłami zbrojnymi 
wniosły swój wkład do sprawy 
zwycięstwa nad faszyzmem. 
My doskonale znamy, i wyso­
ko cenimy bohaterski czyn żoł 
nierzy Ludowego Wojska Pol 
skiego i partyzantów, którzy z 
męstwem walczyli przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Wasza I 
Armia pod dowództwem Zyg 

^rnnga wkroczyła do 
Lublina, Dęblina, zajęła przy 
czółek Magnuszewsfci, a na­
stępnie szturmem zdobywała 
stolicę — Warszawę. My, 
uczestnicy wyzwolenia Pols’^, 
dobrze pamiętamy jak zgodnie 
z planem opracowanym przez 
Naczelne-Dowództwo, w poczat 
kach 1945 roku rozpoczęła się 
jedna z największych ofensyw 
nych operacii — operacja wi~ 
ślano-odrzańska.

W rezultacie szybkiego ata­
ku armie I Frontu Białorus­
kiego podeszły do Poznania i 
okrążyły 60-tysięczny garni­
zon wroga. Po prawie miesięcz 
nym obłożeniu wojska radziec 
kie zlikwidowały okrążone zgru 
powanie nrzeciwnika, zajęły 
miastu i Cytadelę poznańska.

W walkach o wyzwolenie 
Poznania wojska Armii R?.- 
cWeckiej odczuwały nćeccento 
ną pomoc ze strony mieszkań 
c'5w waszego miasta, a szcze­
gólnie — młodzieży. Wyraża­

Zachmurzenie małe 1 umiarko­
wane, tylko na północy kraju 
mieiscami przejściowo duże z moż 
liwością przelotnych opadów. Tern 
n°ratura maksymalna od 3 do 7 st. 
Wiatry słabe lub umiarkowane, 
przeważnie z kierunków zachod­
nich.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski 

STRONA

ła się ona w wynoszeniu i le­
czeniu rannych, dostarczaniu 
amunicji i pocisków czołgistom 
pokrywaniu faszyną przejść do 
fortów.

I oto od czasów wyzwolenia 
minęło 30 lat. Nie do pozna­
nia zmieniła się Polska w tym 
czasie. Wyrosła i wzmocniła 
się siła obronna państwa. Pol 
ska Rzeczpospolita Ludowa za 
jęła godne jej miejsce na euro 
pejskim kontynencie i w ca­
łym świecie. Wszystkie te suk 
cesy w budownictwie socjaliz 
mu stanowią rezultat ofiarnej 
pracy narodu polskiego. Osiąg 
nięte one zostały dzięki umie­
jętnemu kierownictwu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

W ciągu trzech dziesięciole­
ci zmienił się i wyrósł Poznań. 
Złote ręce jego ludzi pracy, ro 
zuim i serca budowniczych'Pol 
ski socjalistycznej wzniosły je 
den ze wspaniałych ośrodków 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej. Radość ogarnia serce, gdy 
dostrzega się widoczne rezul­
taty ogromnego twórczego wy 
s:łku narodu, dokonane pod 
kierownictwem jego bojowej 
awangardy — Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Cześć i chwała Wam, towarzy 
sze, za bohaterstwo waszej po 
kojowej pracy!

W ciaeu krótkiego u Was po 
bytu byliśmy świadkami, z ja­
kim entuzjazmem i ofiarnością 
pracuje naród polski, załogi 
przedsiębiorstw i budów Poz­
nania dla realizacji uchwał VI 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Jesteśmy 
przekonani, że naród polski z 
powodizeniem -wykona zadania 
w diziele budownictwa socja- 
Iramu.

TOWARZYSZE!
W naszym kraju wysoko ce 

ni się przyjaźń z bratnim poi 
skim narodem, okrzepłą we 
wspólnie przelanej krwi naj­
lepszych synów Związku Ra- 
dizieckiego i Polski podczas 
walki przeciwko faszystow­
skim ciemięzcom, umocnioną 
w czasie walki o socjalizm i ko 
muniźrp, przyjaźń, która prze 
szła przez wszystkie próby.

Źródła przyjaźni Związku 
Radzieckiego i Polski sięgają 
daleko w głąb historii. Przy- 
jaźń ta rozwijała się i wzbo­
gacała po Wielkiej Październi­
kowe j Rewolucji Socjalistycz­
nej. Z honorem zdała swój 
egzamin trwałości podczas cięż 
kich doświadczeń drugiej woj 
ny światowej. Ramie w ramie 
walczyły nasze narody przeciw 
ko faszyzmowu, ręka w rękę 
•trudziły się nad odbudową zni 
śzczcnej w czasie wojny gospo 
•darki, nad wykonaniem pla­
nów budownictwa socjalisł^cz 
nogo i komunistycznego. By­
liśmy razem zarówno w jas­
nych czasach jak i w dniach 
surowych doświadczeń.

Braterska przyjaźń polsko- 
radhfecka umacnia, się i w cza 
each obecnych. Dzisiaj przy- 
Ijaźń, braterstwo i jedność prze 
nikają we wszystkie dziedziny 
s tosunk ów p olsko -r a d.zi eck ich. 
Można bez przesady powie­
dzieć, że nie ma takiej sfery 
•życia społecznego, w której 
lnie byłaby wyrażona bratnia 
{jedność naszych narodów.

Podczas pobytu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 

. lipcu ubiegłego roku Sekre­
tarz Generalny Komitetu Cen 
•tralnego Komunistycznej Par- 
fej Związku Radzieckiego, to­
warzysz Leonid Iljicz Breżniew 
•stwierdził: „Stosunki pomię­
dzy naszymi krajami osiągnę­
ły w pełnym tego słowa zna­
czeniu wszechstronny charak­
ter. Jest to szeroka polityczna 
współpraca partyjna i gospo­
darcza. Jest to najściślejsza du 
choioa wspólnota radzieckiego 
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i polskiego narodu. Jest to bo 
jowa przyjaźń między Armią 
Radziecką i Polskim Wojskiem. 
Jest to rozwinięty system 
współpracy ekonomicznej”.

Komunistyczna Partia Związ 
ku Radzieckiego i Polska Zjed 
noc zon a Patria Robotnicza wier 
ne zasadom internacjonaliz­
mu uważają za swój święty 
obowiązek strzec wielkiej przy 
jaźni i braterstwa między, na­
szymi państwami. Nie szczędzą 
cne sił dla umocnienia i dalsze 
go rozwijania bratnich radziec 
ko-poliskich stosunków.

Realizacja planów komuni­
stycznego i socjalistycznego bu 
downictwa jest nierozdzielnie 
związana z utrzymaniem i 
umocnieniem pokoju. Dzięki 
zmianie układu stosunków sił 
na świecie na korzyść socja­
lizmu, w rezultacie aktywnych 
i uz^odnionrch działań Związ 
kp Radzieckiego, Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i in­
nych braterskich krajów socja 
lis tycznych w stosunkach mię 
dzynarodowych, osiągnięte zo­
stało pewne odprężenie. Obec­
nie oodejmuje sie nowe środ­
ki do tego, żeby pogłębić pro­
ces politycznego odprężenia i 
uznjppłnić go odprężeniem w 
dzi e d zin ie wojsko,we j, ucz y n i ć 
go trwałym i nieodwracalnym.

Jednak obecna sytuacja mię 
dzynarodowa nadal jest skom 
plikowana i pełna sprzecz­
ności. Niebezpieczeństwo woj­
ny nie uistało. Agresywna isto 
ta i klasowa natura imperia­
lizmu pozostały niezmienione. 
Siły agresji zostały mocno ogra 
niczone, lecz nie są rozbrojone. 
Kraje socjalistyczne nie mo-eą 
zamykać oczu na knowania 
wrogów pokoju, nie mogą nie 
wyciągać z tezo odpowiednich 
wniosków. Jeden z nich Dole­
ga na tvm, że i w obecnych wa 
runkach pewnego odprężenia 
w stosunkach międzynarodo­
wych niezbędne jest zachowa 
nie czujności, podtrzymywanie 
na wysokim poziomie potęgi 
obronnej krajów socjalistycz­
nych, umacnianie ich jedności.

Jedną z największych zdobv 
czy krajów socjalistycznych 
jest ich silna zwartość pod 
Szt an darem m ar ks i zmu-leni- 
nizmu, ich przyjaźń i współpra 
ca. Jest to nasza wspólna, bez 
cynna wartość. Radzieccy lu- 
dżie wysoko cenią przyjaźń i 
braterskie więzi z ludźmi pra 
ty krajów socjalistycznych.

W o-gniu surowych doświad- 
cźeń drugiej wojny światowej 
hartowała się radziecko-polska 
przyjaźń bojowa. Ona rośnie i 
umacnia się. Nie ma takiej si­
ły na świecie, która byłaby 
zdolna poderwać tę braterska 
•niewzruszoną przyjaźń opartą 
na jedności celu — budow­
nictwie świetlanej przyszłości 
łludiz! — komunizmu.

DRODZY TOWARZYSZE!
Po z wolcie raz jeszcze prze­

kazać Wam pozdrowienia, a w 
waszych osobach pozdrowić na 
ród polski i jego żołnierzy w 
związku ze wspaniałą datą — 
30 rocznicą wyzwolenia Pozna 
nia.

Dzisiaj z okazji sławnego ju 
bileuszu, wyrażając najszczer 
sze uczucia ludzi radzieckich, 
życzymy Wam nowych wiel­
kich dokonań w budownictwie 
socjalizmu.

Niech żyije Polska Rzeczpo­
spolitą Ixudowa zdecydowanie 
krocząca pod wypróbowanym 
kierownictwem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej dro 
gą budowy socjalizmu!

Niech się umacnia i kwitnie 
wielka przyjaźń radtziecko-poi 
ska!

Niech żyje ■ niewzruszona 
przyjaźń i sojusz bojowy naro 
dów i armii Związku Radziec 
kiego, Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej i innych bratnich 
krajów socjalistycznych!

Dokończenie ze str. 1 
sa — Książka — Ruch” — Zyg 
muntowi Wolniewiczowi.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Stani­
sław Bartecki, Jan Bartkowiak, 
Józef Bartkowiak Roman Barto­
szewski, Michał Bąk, Józef Be- 
kier, Edward Błaszczyk, Franci­
szek Błaszczyk, Konstanty Butkie 
wicz, Stanisława Caruk, Franci­
szek Ceglarek, Kazimierz Cegła,

Na zdjęciu: grupa odznaczonych.

Bronisława Chudzik, Roman Chwi 
rot, Stanisław Cieślak, Aleksan­
der Dechnik, Fxancis«|ek Dekiert, 
Zygmunt Długi, Tadeusz Domań­
ski, Antoni Drogi, Marian Dirótkcw 
ski, Walenty Eraszewski, Zygmunt 
Gajewy, Jan Gaworski, Ludwik 
Górniak, Maria Górska, Jan Grze­
gorczyk, Henryk Grzybowski, Sta 
nisław Hojan, Stefan Hybki, Stani 
sław Jacek, Jan Jakubowski, Jó­
zef Jankowuak, Michalina Jaszyk, 
Szczepan Kaczmarek, Henryk Ka 
liszan, Władysław Karolczyk, Wi­
told Karpiński, Jan Kimel, Fran­
ciszek Kiamecki, Marian Koc ba­
niak, Antoni Konieczny, Franci­
szek Kamka, Marian Korcz, Józef 
Krajewski, Stefan Lisiak, Feliks 
Łuczak, Helena Łysikowska, Jan 
Maćkowiak, Marian Maćkowiak, 
Marcin Marciniak, Józef Matalew 
ski, Bronisław Matysiak, Piotr Mel 
cer, Franciszek Michalski, Michał 
Moniuk, Antoni Murakowski, Jó­
zef Norkiewicz, Agnieszka No­
wicka, Sylwester Nowicki, Broni­
sław Nowowiejski, Stanisław Nycz 
ka, Stanisław Paczkowski, Teodor 
Pietrzak, Marian Podgórski, Ma­
ria Prędka, Jan Ptaszyński, Augu 
styn Rapicki, Bogdan Ratajczak, 
Wincenty Rauchut, Franciszek Ro 
guszka, Mieczysław Sękowski, 'Jan 
Siodła, Szczepan Sobiak, Stanisław 
Soboiski, Jan Stranc, Marian 
Stronczyńskii, Edmund Stuern^er, 
Fraciszek Suchodolski, Józef Sza 
frański, Stanisław Szymanowski, 
Jan Szymański, Stefan Szymko­
wiak, Władysław Szymkowiak, Ka 
zimie rz Swigoń, Walenty Trud- 
nowski, Cecylia Wawrzyniak, Lud 
wik Wilczek, Wojciech Wojtczak, 
Janina Walera, Henryk Zdeb, An 
na Żdrojewska, Antoni Ziemski, 
Antoni Zwierzycki, Stanisław Żeb 
rowsiki, Ludwik Ziółkowski, Ed­
ward Burel, Władysław Glejzer, 
Jadwiga Kowalczyk, Maria Kubiś, 
Józef Kużmiak, Bronisław Mied- 
lar, Genowefa Potrawiak, Helena 
Prostak, Grzegorz Rapczewski, Ka 
zimierz Rogiński, Antoni Rytwiń 
ski, Ignacy Wożniak.

Wręczono również 26 Zło­
tych i 14 Srebrnych Krzyży Za 
sługi oraz 126 „Medali XXX- 
lecia PRL”.

Dzdętkując — w imieniu od­
znaczonych — za zaszczytne 
wyróżnienia, naczelnik Urzę­
du Dzielnicowego Poznań — 
Grunwald Maria Prędka za­
pewniła kierownictwo partii, 
że będą one bodźcem do dal­
szej, wytężonej pracy dla do­
bra regionu oraz budującej so 
cjalizm Ojczyzny. Również Jó 
zef Kuźniak, zabierając głos 
w imieniu kombatantów, na­
wiązał do wydarzeń sprzed 30 
lat, kiedy to całe społeczeń­
stwo Ziemi Wielkopolskiej sta 
nęło do odbudowy zniszczone­
go przez wojnę Poznania oraz 
miast i wsi Poznańskiego, (tab)

KONCERT W OPERZE

W miniony piątek, 21 bm., 
przedstawiciele różnych środo 

wisk Poznania spotkali się w 
Operze na uroczystym kon­
cercie, zorganizowanym z oka­
zji 30 rocznicy wyzwolenia sto 
licy Wielkopolski. Honorowym 
gościem był dwukrotny Boh a 
ter Związku Radzieckiego, o- 
brońca Stalingradu i dowód­
ca 8 armii gwardii, która oswo 
bodziła nasze miasto, marsza­
łek Związku Radzieckiego — 
Wasilij Czujkow. Przybyli 

także' przedstawiciele kierow­
nictwa polityczno-administra­
cyjnego Wielkopolski, Półno­
cnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej, delegacja z zaprzy­
jaźnionego Charkowa, Cyta- 
delowcy, generalicja, zapro- 
szem goście.

W swoim przemówieniu I 
sekretarz Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Poznaniu na­
wiązał m. in. do tamtych dni, 
roku 1945, podkreślając, iż na 
ród polski^ a więc i miesz- Laureaci plebiscytu otrzy-

Na zdjęciu: dziesiątka najpopu­
larniejszych Wielkopolan roku 

1974.
Fot. (2) — S. Wiktor

kańcy naszego miasta — nigdy 
nie zapomną ofiary serdecznej 
krwi życia, złożonej przez 
żołnierzy radzieckich w na­
szym kraju. Symbolu nabiera 
fakt, iź czerwony sztandar za- 
łopotał nad Cytadelą właśnie 
w dniu dorocznego święta Czer 
wonej Armii, w 27 rocznicę jej 
narodzin, (tekst przemówienia 
zamieszczamy na str. 3.).

Niezwykle gorąco przyjęli 
zebrani słowa marszałka W. 
Czujkowa, który dziękując za 
serdeczne, prawdziwie przyja­
cielskie przyjęcie — przekazał 
wszystkim mieszkańcom Po­
znania braterskie pozdrowie­
nia od narodu radzieckiego 
(tekst wystąpienia publikuje­
my obok).

W barwnej części artysty­
cznej — obok zespołów, soli­
stów i aktorów poznańskich 
— wystąpili goszczący w na­
szym mieście artyści Opery i 
Filharmonia z bratniego Char­
kowa. (res)

SPOTKANIE Z LAUREATAMI 
PLEBISCYTU

W gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu odbyło 
się w piątek, 21 bm., uroczy­
ste spotkanie z okazji zakoń­
czenia tradycyjnego plebiscy­
tu „Wielkopolanie roku 1974”.

Obok dziesiątki laureatów 
uczestniczyli w nim przedsta­

wiciele władz polityczno-ad­
ministracyjnych Poznania i 
województwa — członkowie 
Sekretariatu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR z I sekreta­
rzem KW,. Jerzym Zasadą, I 
wicewojewoda poznański — 
Andrzej Śliwiński, prezydent 
Poznania — Stanisław Cozaś, 
przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu FJN — Franci­
szek Szczerbal, przedstawicie­
le zakładów pracy, środowisk 
twórczych, działacze kultural­
ni oraz młodzież.

W imieniu organizatorów 
plebiscytu: Wojewódzkiej Ra­
dy Związków Zawodowych, 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, Rady Wojewó­
dzkiej Federacji SZMP, re­
dakcji „Gazety Poznańskiej”, 
„Głosu Wielkopolskiego”, „Ex 
pressu Poznańskiego” oraz Ra 
dia i Telewizji, przybyłych po 
witał przewodniczący WRZZ 
— Czesław Kończal. Ogłosił 
on również wyniki plebiscytu, 
w którym oddano w tym roku 
rekordową liczbę 179 789 gło­
sów. Miano najpopularniejsze 
go Wielkopolanina, spośród 
tych, których czyny i posta­
wy zyskały szacunek i wielkie 
społeczne uznanie, zdobył An­
drzej Zielaskowski — dyrek­
tor Wojewódzkiego Zarządu 
Dróg i Ulic w Poznaniu, je­
den z głównych realizatorów 
trasy E-8. Tytuł „Wielkopola­
nin roku 1974” przypadł w u- 
dziale: Franciszce Tomczako- 
wej, Grzegorzowi Brzósce, Ta­
deuszowi Sommerowd, Kazi­
mierze Nogajównie, Czesła­
wowi Szymańskiemu, Kazimie 
rze Morawskiej, Czesławie Os­
trowskiej. Jerzemu Pawełkie- 
wiezowi i Jerzemu Maciejew­
skiemu.

mali honorowe dyplomy, sym 
boliczne upominki oraz wią­
zanki kwiatów. Dziękując w 
imieniu wyróżnionych, Andrzej 
Zielaskowski, powiedział m. 
im — Rok 1974, rok 30-lecia 
Polski Ludowej, był dla wszy 
stkich Wielkopolan okresem 
wielkich dokonań i twórczej 
pracy. Realizacja naszych am­
bitnych przedsięwzięć była 
możliwa dzięki inspiratorskiej 
roli partii, dzięki temu, że jej 
program stał się programem 
całego narodu. Dziękujemy spo 
łeczeństwu Wielkopolski za u- 
znanie. Uczynimy wszystko, 
'aby zawsze być godnymi mia 
na, które otrzymaliśmy i aby 
swą dalszą pracą godnie po­
witać VII Zjazd partii.

Następnie głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR, który ser­
decznie pogratulował wyróż­
nionym. — Rozsławiliście naj­
lepsze cechy Wielkopolan — po 
wiedział mówca — gorący pa­
triotyzm, dobrą robotę, radość 
życia. Na 30 rocznicę wyzwo 
lenia naszego miasta daliście 
przykład tego, że warto solid­
nie pracować, znajdując czas 
na działalność społeczną i kul 
turalną. Społeczeństwo Po­
znańskiego dało zaś dowód, 
jak wysoko ceni taką posta- 
wę. zarówno u młodego poko­
lenia jak i u starszych. Mów­
ca życzył również laureatom 
plebiscytu wielu nowych suk­
cesów i powodzenia w życiu 
osobistym.

Gratulacje i życzenia otrzy­
mali oni także od organizato­
rów plebiscytu, przedstawicie 
li zakładów pracy, w których 
pracują, od społeczeństwa i 
młodzieży, (kos)
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Od nas zależy dalszy rozwój regionu
Przemówienie I sekretarza KW PZPR — Jerzego Zasady

Tytuły 
do współczesności

na uroczystym koncercie w Poznaniu Rozmowa na życzenie
SZANOWNI TOWARZYSZE Babkin i towarzyszu kapita-

I OBYWATELE!

Przed 30 laty, 23 lutego 
1945 roku — padł ostatni ba­
stion hitlerowskiego oporu w 
Wielkopolsce: poznańska Cy­
tadela. Stało się tak dzięki 
bezprzykładnemu heroizmo­
wi i daninie krwi złożonej 
przez żołnierzy radzieckich. 
Historia zrządziła, że czerwo­
ny sztandar załopotał nad 
ostatnim gniazdem hitlerow­
skiego oporu w Poznaniu — 
w dniu dorocznego święta 
Czerwonej Armii, w dniu jej 
powstania, w 27 rocznicę jej 
narodzin.

Błyskawiczny przebieg ope­
racji wiśla ńsko-o dr z a ń s k i e j, 
dzięki czemu hitlerowcy nie 
mogli realizować swojej tak­
tyki spalonej ziemi — był wy 
nikiem wysokiego kunsztu bo 
jowego, bohaterstwa, poświę­
cenia radzieckich żołnierzy. 
Prowadzenie tak szeroko za­
krojonego działania ofensyw­
nego było możliwe również 
dzięki masowemu współdzia­
łaniu Wielkopolan z naszymi 
os wobo dziciel amń Oddaj ąc
często życie — mieszkańcy na 
szego regionu udzielali zwia­
dowcom radzieckim informa­
cji o nieprzyjacielu, jego 
punktach oporu i1 zasadzkach. 
Tak właśnie, już od pierw­
szych godzin walk o Poznań, 
wojska radzieckie spotkały 
się z aktywnym współdziała­
niem poznaniaków. Wiele od­
działów radzieckich dociera­
jących do śródmieścia — mia­
ło już w swoich szeregach po­
znańskich ochotników. W ostat 
niej fazie wyzwalania Pozna­
nia — w czasie likwidacji 
hitlerowskiego oporu na Cy­
tadeli — walczyło u boku 
żołnierzy radzieckich ponad 
dwa tysiące poznaniaków. 
"Wielu z nich spoczęło w tej 
zemi ra wieki — o-bąk tysię­
cy żołnierzy 4 dowódców 
Czerwonej Armii, którzy od­
dali życie za wolność naszej 
Wielkopolski.

i ze słyszenia (na przykład z 
radiowych felietonów literac­
kich). A czy we własnym od­
czuciu należy nan dn ludzi 
znanych czy nieznanych?

— Ogromnie jnteresuie się 
ludźmi mało znanymi. Nie oz 

telefonu podchodzi inna 'pra­
cownica. Nie chcę, ale nie 
mam wyboru: muszę słu­
chać szczebiotu owej pani. Naj 
pierw mowa o zdrowiu, po­
tem przyswajam wiadomości z 
niedawno spędzonych przez 
rozmowną niewiastę wcza­
sów... A tuż obok specjalny ze 
gar do odbijania kart pracow­
niczych odmierza czas. Jesz­
cze kilka (kilka!?) słów o na­
wale roboty. I planach wy­
cieczkowych. Potrzebie uzupeł 
nienia odzieży. Próba ustale­
nia terminu towarzyskiego 
spotkania. Wreszcie, po 
ośmiu minutach, których 
niemym świadkiem był wspom 
niany zegar — elokwentna da 
ma zakończyła telefoniczny 
dialog.

Nie wydawała się zażenowa 
na moją obcej osoby, obecno­
ścią. Najwidoczniej w instytu 
cji ZET podobne gawędy są 
czymś powszednim. Może tak­
że dlatego jej jedyny telefon 
jest oblężony?

Na budyneczku myjni sa­
mochodów Miejskiego Przed­
siębiorstwa Usług Samochodo

Marszałek Wasilij Czujkow, 
dowódca 8 armii działającej 
na kierunku poznańskim, prze 
mawiając w Poznaniu w 20 
rocznicę wyzwolenia miasta, 
oświadczył: „Wciąż i wciąż 
przekonywaliśmy się, jak wie­
lu mamy w Polsce szczerych 
i wiernych przyjaciół. Nie zwa 
zając na niebezpieczeństwo, 
w ciężkich warunkach oblężo­
nego miasta, poznaniacy two­
rzyli ochotnicze oddziały i. 
przyczynili się do szybkiego 
zlikwidowania oporu wroga”.

DRODZY TOWARZYSZE!

Naród polski nie zapomni 
nigdy ofiary serdecznej krwi 
i życia,, złożonej przez żołnie­
rzy radzieckich w naszym 
kraju. Na wielkopolskich 
cmentarzach spoczywa 20 ty­
sięcy czerwonoarmistów. Pod­
czas wyzwalania naszej Oj­
czyzny poległo ponad 600 ty­
sięcy radzieckich żołnierzy i 
oficerów. Razem z nimi odda­
ło życie 60 tysięcy żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego.

W Poznaniu, na stokach Cy­
tadeli, mieszkańcy naszego 
miasta wznieśli obelisk ku 
wiecznej pamięci. A potem — 
razem z synami Cytadelow- 
ców, pod hasłem: „tu walczył 
mój ojciec” — zbudowali wspa 
miały Park — Pomnik Przy­
jaźni — syrńbol nierozerwal­
nego braterstwa w walce i 
pracy radzieckiego i polskie­
go narodu.

W dniu obu rocznic — wy­
zwolenia Poznania i powsta­
nia Czerwonej Armiii, które 
uroczyście dzisiaj obchodzimy 
— kierujemy nasze gorące 
myśli i uczucia do dowódców 
radzieckich jednostek wojsko-, 
wych i żołnierzy, "walczących 
niegdyś o wyzwolenie naszej 
Ziem-; Wielkopolskiej.

Nasze braterskie uczucia i 
wdzięczną pamięć kierujemy 
do obecnych na tej sali dro­
gich naszych gości: dwukrot­
nego Bohatera Związku Ra­
dzieckiego marszałka Wasi- 
l”a Czutkowa, a także do 
Was drogi towarzyszu majorze 

nie Sołowiew — którzy przed 
30 laty przynosiliście nam wol 
ność, a dzisiaj żyjecie i pracu­
jecie w wielkim Kraju Rad. 
Pamiętając o tamtych dniach, 
serdeczne, gorące słowa kie­
rujemy dziś do bliskich nam 
matek, żon i dzieci tych ludzi 
radzieckich, którzy polegli w 
walkach o wyzwolenie Wiel­
kopolski.

Pozwólcie — drodzy towa­
rzysze — że w imieniu miesz­
kańców Poznania złożę na rę- 

■ ce Konsula,Generalnego ZSRR 
w Po,znaniu, towarzysza Niko­
łaja Tałyzina serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia dla tych setek i tysięcy 
ludzi radzieckich, których na­
zwiska wypełniają karty hi­
storycznych opracowań i ta­
blic pamiątkowych, tych, o 
których pamięć na zawsze po 
zostanie we wdzięcznych ser­
cach Wielkopolan. Serdeczne 
pozdrowienia kierujemy do 
wszystkich ludzi pracy brat­
niego Charkowa na ręce dele­
gacji partyjnej, która przeby­
wa wśród nas na uroczystoś­
ciach XXX rocznicy wyzwole­
nia Poznania.

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

Start Wielkopolski do budo­
wy ludowej Ojczyzny nie był 
łatwy. Trzysta tysięcy miesz­
kańców naszego regionu zginę 
ło lub zostało zamęczonych 
przez hitlerowskiego okupan­
ta, dwieście tysięcy wywiezio­
no na ciężkie roboty przymu­
sowe do Niemiec, czterysta 
tysięcy wysiedlono z domów 
i gospodarstw, skazując ich 
na tułaczkę, biedę i ponie­
wierkę. Ciężkie były nasze 
straty materialne. Był to krwa 
wy odwet okupanta za wielo­
wiekowy opór ludu poznań­
skiego przeciw nawale ger­
mańskiej. za zwycięskie Po­
wstanie Wielkopolskie.

Mieszkańcy naszego regio­
nu dobrze o tym wiedzą i nie 
przestaną pamiętać. Nikt i 
nigdy nie oszuka tej naszej 
pamięci i nie zwiedzie nas, 
Wiemy do skon aj e kto w trud­
nych chwilach był przyjacie­
lem naszego narodu i kto jest 
nim obecnie. Wiemy też do­
brze, że tym niezawodnym 
przyjacielem był i jest wielki 
Kraj Rad i tej przyjaźni po­
zostaniemy wierni na zawsze.

Podkreślamy to z całą mo­
cą i przekonaniem, bowiem 
na zachód od Łaby znów roz­
brzmiewają szowinistyczne i 
agresywne nuty Straussa, 
znajdującego chętny posłuch 
u równie agresywnego szowi­
nisty — Mao Tse-tunga.

Sądzę, że jest stosowna oka­
zja i chwila, aby i jedni i dru 
dzy odświeżyli swą pamięć i 
przypomnieli sobie lekcję Sta­
lingradu, Kurska, poznańskiej 
Cytadeli i gruzów Berlina.

DRODZY WIELKOPOLANIE!

Od pierwszych chwil wol­
ności ożywiona patriotyzmem 
ludność naszego regionu przy­
stąpiła do odbudowy zniszczo­
nych fabryk, domów, dróg. 
Przykładów bezgranicznego po 
święcenia i ofiarności były 
setki i tysiące. Za ten ogrom­
ny trud i bezinteresowną pra­
cę składamy dzisiaj hołd pol­
skim komunistom, tym z 
KPP i PPR, z szeregów po­
wstańczych i jednolitofronto- 
wego PPS-u, a także radykal­
nym ludowcom.

Zaraz po wyzwoleniu — 
znów przyszli nam z pomocą 
ludzie radzieccy. Pomogli uru 
chomić zrujnowane fabryki, 
dostarczyli maszyn i urządzeń, 
wspierali nas wysiłkiem swo­
ich rąk i umysłów, a także 
dostawami żywności, której — 
jak pamiętamy — sami nie 
mMj w nadmiarze.

W Poznaniu i na Ziemi 
Wielkopolskiej wyrosły cał­
kowicie nowe zakłady i ga­
łęzie przemysłu, wzniesione z 
pomocą naszych radzieckich 
przyjaciół. Pomoc tę odczuwa­
my nienr zerwa nie do dzisiaj. 
Są tutaj, dzisiaj wśród nas 

radzieccy towarzysze, którzy 
niedaleko stąd zbudowali kom 
binat w Suchym Lesie. Z 
produkcji kombinatu stają 
domy, w których mieszkają 
już pierwsi poznaniacy. W 
tych jasnych domach półmi­
lionowi obywatele naszego 
grodu, Monika, Przemek, Ma­
ciej i tysiące innych dzieci 
będą mogły śpiewać radosną 
pieśń: „Zawsze niech będzie 
słońce, zawsze niech będzie 
mama”.

Wysiłek ludzi pracy nasze­
go regionu sprawił, że w trzy­
dziestoleciu produkcja wiel­
kopolskiego przemysłu wzrosła 
ponad trzydziestokrotnie, w 
tym w samym Poznaniu 22- 
krotnie i w województwie 35- 
krotnie. Produkujemy dziś 50 
tysięcy ton aluminium, 2800 
megawatów energii elektrycz­
nej, a załoga Cegielskiego 
przekroczyła już w produkcji 
7 milionów KM w silnikach.

Głębokie przeobrażenia ob­
jęły nasze rolnictwo, w przy­
spieszonym tempie rozwija się 
nasza oświata i nasza poznań­
ska kultura. Rezultatem de­
cyzji politycznych oraz ogrom 
nego zaangażowania ludzi na­
uki i całego społeczeństwa 
Wielkopolski jest również dy­
namiczna rozbudowa poznań­
skiego ośrodka naukowego. 
Jest tO’ szczególnie godne pod­
kreślenia, bowiem środowisko 
naukowe Wielkopolski ponio­
sło w czasie okupacji bardzo 
dotkliwe straty.

W okresie trzydziestu lat 
Polski Ludowej 40 tysięcy 
Wielkopolan uzyskało wy­
kształcenie wyższe, 137 tysię­
cy średnie, a ponad 160 tysię­
cy specjalistyczne. Jest to po­
tencjał twórczych sił, stano­
wiący słuszny powód do du­
my naszej partii i gwarancję 
dalszego szybkiego rozwoju 
społeczno-gospodarczego na­
szego regionu*

DRODZY WIELKOPOLANIE!

Imponujące dokonania 30-le 
cia, to wasz wkład i wasz do 
robek. To realny wyraz wa­
szej pracy i waszej myśli, ze- 
spolenia umysłów i rąk, się­
gania ambicjami nie ku mity­
cznemu, ale ku realnemu nie­
bu, by je przybliżyć do ziemi.

Pięknie zaowocował w 30- 
lećiu dorobek robotniczych 
rąk, kierowanych mądrą pro­
letariacką myślą, ruszyły fa­
bryki, wyrosły domy, odmieni 
ło się życie każdego z nas. 
Sercem gorącym, słowem 
wzruszonym składam 800-ty- 
sięcznej klasie robotniczej 
Wielkopolski podziękowania 
za jej trud, za mądrość i ofiar 
ność, za wciąż poświadczaną 
wierność naszej Ludowej Oj­
czyźnie. Rozrastał się prze­
mysł, ale w codziennym wy­
siłku nie ustępowała mu za­
hartowana w bojach narodo­
wych i klasowych wieś wielko 
polska, zachowując zaszczyt­
ne miano zielonego zagłębia 
całego naszego kraju. We 
wszystkich sektorach rolnic­
twa znaczył się i wciąż zna­
czy wyrażany konkretnymi 
wskaźnikami olbrzymi postęp. 
Odmienił się zarazem zasadni 
czo obraz codziennego życia 
wisi wielkopolskiej, która już 
na obszarze 400 tysięcy hekta 
rów jest wsią socjalistyczną. 
W dniu dzisiejszym ku wszy­
stkim rolnikom kierujemy 
wdzięczne myśli i słowa wia 
ry, iż wspólny plon będziemy 
równie usilnie pomnażać w 
przyszłości.

Nie zabrakło w tym wiel­
kim naszym marszu przez trzy 
dziestolecie wielkopolskiej in­
teligencji naukowej, technicz­
nej i twórczej. Ich myśl towa 
rzyszyła każdej robotniczej i 
chłopskiej inicjatywie, mogliś 
my na nich liczyć w każdej 
batalii, na każdym "odcinku na 
szego wielkiego boju o szczę­
śliwe jutro Ojczyzny. Nauka 
torowała drogę dalszym ambi 
cjom, technik wcielał ją w 
realny kształt nowej obrabiar 
ki, okrętowego silnika, czy no 
woczesnego kombajnu. Twór­
cy, swą wyobraźnią we wszy 
stkich dyscyplinach sztuki po 
szerzali-skalę naszych doznań, 
przybliżając każdemu to pięk­
no, którego potrzebujemy i za 
którym na co dzień tęsknimy.

I właśnie teraz, w tej kolej 
ności pragnę się zwrócić do 
kobiet Poznania i Wielkopol­
ski, tych najwierniejszych to­
warzyszek naszej walki i pra 
cy, naszych rozterek i naszych 
zwycięstw. Do matek, żon, có- I 
rek, do kobiet i jaśniejących | 
urodą dziewcząt. Rok obecny K 
został ogłoszony Międzynaro- g 
dowym Rokiem Kobiet. Pięk­
ny to akcent, ale niechże tyl 
ko zapoczątkuje nieustanny 
ciąg lat naszej czci i szacun­
ku, naszej, kobietom wszyst­
kim składanej najserdeczniej 
podzięki, za urodę, i serce, za 
troskę i jakże wierną przy 
nas zawsze obecność.

Cieszy nas zwiększający się 
udział młodzieży w całokształ 
cie życia. Czekamy na nowy 
wiew, który wniesie, na jesz­
cze śmielsze plany, na uwie- 
lokrotnione ambicje, na dru­
gą Polskę, wielką i prężną, 
którą młodzież zbuduje po 
społu z nami.

Trzydziestolecie to tylko 
przystanek, chwila wytch­
nienia na wielkiej drodze budo 
wy" rozwiniętego państwa so­
cjalistycznego. Ciągle jednak 
ogromnie wiele przed nami. 
Budujemy bowiem kraj moc­
ny, prężny i silny. Szansę po­
koju zapewniają nam sojusze 
na wszystkich granicach, so­
jusze wyrosłe z prawdziwej 
przyjaźni. Gwarantem nasze­
go spólc^u jest siła sprzymie­
rzonego, zawsze pomocnego 
Związku Radzieckiego. Ale 
przecież dalszy rozwój, potęga 
kraju i rosnący dobrobyt je­
go obywateli zależy przede 
wszystkim od nas samych.

Przywódca naszego narodu, 
I sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR — to w. Edward 
Gierek, na spotkaniu z akty­
wem województwa- w dniu 22 
listopada 1974 r. podkreślił, 
że duży jest wkład Wielkopo­
lan w ogólne dzieło odbudo­
wy a potem rozwoju naszej 
Ojczyzny. Silny i mądry jest 
patriotyzm mieszkańców tej 
ziemi. Mądra rozwaga, ale i 
zapalny entuzjazm. Ta wyso­
ka ocena stanowi dla nas po­
wód do dumy i zobowiązuje 
do jeszcze lepszej pracy.

Naród polski pod przywódz­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej dokonał w 
ostatnich latach ogromnie wie 
le, kraj nasz wysunął się na 
dziesiąte miejsce w produkcji 
przemysłowej świata. Mamy 
wszelkie szanse, by utrzymać 
wielkie temno ostatnich lat. 
Wierzymy i jesteśmv przeko­
nani, że w tym szybkim i am­
bitnym marszu naprzód, mie- 
szkańćy naszego regionu będą 
— jak zawsze — nadal przo­
dować.

Tą wiarą i tym przekona­
niem. czerpanym z naszych 
myśli i serc, z naszych pra- | 
gnień i naszej pracy, będzie I 
źvłą Wielkopolska, rozkwitał I 
Poznań, rosła nasza socjali- 8 
styczna Ojczyzna.

racujecie — przypuśćmy 
t —w biurze IKS i macie 

pilną sprawę do omówię 
nia w instytucji ZET. Rzecz 
kwalifikowałaby się do załat­
wienia przez telefon, ale... Do 
instytucji ZET nie sposób się 
dodzwonić. Numer jest pewna 
nentnie zajęty. Nie ma rady: 
teczka lub torebka pod pachę 
—i wędrujemy do instytucji 
ZET.

Właśnie niedawno coś takie 
go mi się przydarzyło. Sprawa 
była pilna, telefon... jak wy­
żej, więc trafiam osobiście 
gdzie muszę. I tutaj, chcąc nie 
chcąc, staję się świadkiem na­
stępującej scenki:

Jeden jedyny aparat telefo­
niczny instytucji ZET ustawio 
;zy jest w holu; właśnie koń­
czy z jego pomocą rozmowę 
któraś z urzędniczek. Ledwie 
odłożyła słuchawkę — dzwo- 
zek oznajmia, że melduje się 
kolejny interesant, widać ob­
darzony łutem szczęścia. Do

Fot .— K. Przychodzki

Feliks Fornalczyk — 
krytyk literacki i publicy­
sta, zastępca redaktora 
naczelnego poznańskiej roz 
głośni Polskiego Radia, 
członek Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów 
Polskich.

Pierwsza z pana książek 
nosi tytuł „Znaki życia”. 
Dotyczy ona spraw lite­

rackich i kulturalnych pol­
skich ziem zachodnich i pół­
nocnych w pionierskim okre­
sie, w pierwszych latach po 
wojnie. A jakie znaki uznaje 
pan za najwyrazistsze w na­
szym współczesnym życiu?

— Myślę, że do najwyrazist 
szych nadal należą znaki 
życia, z czego trochę nie­
skromnie wnoszę, że tamta 
książka się nie zestarzała...

— Lecz gdy podnosi pan 
wzrok znad książki?

— — najbardziej uderza 
właśnie tempo naszego życia.

— Czy w odbiorze otaczają­
cego nas świata jest pan „wzro 
kowcem” czy „słuchowcem”?

— Ponieważ w tym roku 
wypadnie mój jubileusz dwu­
dziestu pięciu lat pracy w »a- 
dio, miałem dość czasu, żeby 
wykształcić słuch. Ale to wca 
le nie oznacza, że odczuwam 
jakieś upośledzenie jeżeli cho 
dzi o wykształcenie innych 
zmysłów. Jestem na równi słu 
chowcem j wzrokowcem, co 
czasami pozwala mi na przy­
kład w dobrym samopoczuciu 
odbierać programy telewizyj­
ne. Po prostu wyłączam wizję 
i zadowalam się fonią, która 
ooizwala mii żywić wyobraź­
nię...

— Znamy pana z widzenia 
■ mam na myśli pana książki) 

A licznik bije

nacza to jednak, że mam ja­
kąś ustaloną definicję tego, od 
czego zależy popularność lub 
poczucie jej braku. Ja sam za 
znanego się nie uważam, tym 
bardziej, że najtrudniej jest 
mleć obiektywny sąd o sobie 
samym.

— Czy szukając tytułu do 
nowej książki, autor spodzie­
wa się, że będzie to jego „ty­
tuł do sławy”?

— Nie wiem, jak inni pisa­
rze, ale ja mam w ogóle kło­
poty z tym, żeby w możliwie 
adekwatny sposób nazwać 
książkę, która składa się z naj 
rćżnięiszych różności...

— Trzeba więc w rzecz 
wstąpić, aby ją poznać na­
prawdę... Skoro jednak jesteś 
my przy tytułach: książkę o 
Syrokomli zatytułował pan 
„Hardy lirnik wioskowy”. A 
jaki atrybut przypisałby pan 
współczesnemu poecie? Liry i 
gęsie pióra, podobnie jak na­
tchnione muzy, pozostały już 
daleko za dzisiejszymi poeta­
mi...

— Dzisiaj atrybutem pisa­
rza, poety, stają się długopis, 
maszyna do pisania, dyktafon, 
magnetofon. Wynika to także 
stąd, że właściwe pojęcie czy 
wyobrażenie instrumentu o 
nazwie lira zupełnie się za­
tarło w świadomości społecz­
nej. Nie zachowały się egzem 
płarze tego instrumentu. Zna­
my go tylko z reprodukcji ry­
sunkowych. W XIX wieku, na 
obszarze Polski wschodniej, 
gdzie żył Syrokomla, była ona 
symbolem poezji, żywym ele 
mentem muzycznej wyobraź­
ni poetyckiej tego autora.

— Lubi pan śledzić pisar­
skie rodowody, autorskie przy 
pisania. A jakiej ziemi pan 
czuje się przypisany?

— Jest to pytanie, na które 
— wbrew pozorom — trudno 
mi odpowiedzieć. Pochodzę z 
Zagłębia Dąbrowskiego, stu- 
diiowałem w Krakowie, dojrzą 
łość życiowa przyszła na mnie 
w Szczecinie, a — określając 
dalej tymi kategoriami —- 
wiek męski spędzam w Poz­
naniu. Prawdę mówiąc, nie 
miałem czasu przywiązać się 
do jakiejś jednej krainy. Mie­
rząc jednak długością życia i 
związkami serca, czuję się 
związany z Zagłębiem i z Wici 
kepolską, a więc z tą krainą, 
gdzie przyszedłem na świat, i 
z tą, gdzie obecnie przeby­
wam.

— W tytułach współczes­
nych filmów spotykamy takie 
określenia, jak „Człowiek w 
pięknym krawacie, „Człowiek 
w czarnym bucie”, „Człowiek, 
którego cena rosła”... czy lu­
bi pan krawaty?

— Nie przywiązuję znacze­
nia do krawata, do tej pory

• Dokończenie nu str. 5 

wych w Poznaniu widnieje 
pokaźnych rozmiarów tablica, 
informująca o porach, w któ­
rych obsługa przerywa dzia­
łalność i posila się. Podobne 
tablice można obejrzeć na 
krakowskim dworcu głównym 
w kasach biletowych, przy czym 
są one tak wielkie, iż rzucają 
się w oczy bardziej niż infor­
macje określające zakres czyn 
ności okienek.

Oczywiście — każdy pracow 
nik ma prawo do przerwjy na 
posiłek. Ma także prawo uda­
wać się w wiadomym kierun­
ku. Nikt nie wystąpi przeciw 
tym koniecznościom. Ale na 
stanowiskach pracy o ruchu 
ciągłym nie powinno się 
indywidualnych pracowni­
czych praw realizować kosz­
tem ogółu.

☆

W Poznaniu, przy ulicy Gło 
gowskiej, u zbiegu z ulicą
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W POZNANIU

KABARET „TEY” — g; 18, 21 
.Dizlus — Ursus — Super Star”.

K kina ]
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: „Ocale­
ni”; Noteć: „Dowódca łodzi pod-
wodnej”.

CZARNKÓW: nieczynne.
GNIEZNO Lech: „Człowiek 

dziczy”; Polonia: „Tragedia 
wrzosowiska ch”.

na

\N tym roku w Wielkopolsce

8000 nowych dachów

GOSTYŃ: „Potop” cz. I.
JAROCIN: „Gniazdo”.
KALISZ Kosmos: remont; 

za: „Ostatni seans filmowy”; 
lowe: „Najemnik”.

Oa-
Sty-

KĘPNO, KŁODAWA — nieczyn­
ne.

KOŁO: „Niewygodny kochanek” 
i „Człowiek, który przestał palić”.

Jeszcze 10 lat temu mówiło 
się, że przy aktualnym 
wówczas tempie wymia­

ny pokryć dachowych na ognio 
trwałe, strzechy znikną z wiel 
kopolskiej wsi za... półtora wie 
ku. Od tego czasu wiele się 
jednak zmieniło. Dzięki róż­
nym posunięciom organizacyj­
nym (np. zespoły przekrywa- 
nia dachów) oraz większym po 
życzkom i dotacjom PZU dla 
rolników, coraz szybciej poprą 
wia się bezpieczeństwo poża­
rowe i estetyczny wygląd wsi. 
Całkowite rozwiązanie tej spra 
wy stanowi jeszcze poważny 
problem, jak wynika bowiem z 
inwentaryzacji, przeprowadzo­
nej przez służbę budowlaną, do 
wymiany kwalifikuje się jesz­
cze około 100 000 budynków.

I O ile kiedyś wymieniało się 
S rocznie 1000 słomianych da-

Tegoroczny fundusz pożycz­
kowy PZU jest tak wysoki, iż 
w zasadzie wszyscy rolnicy, za 
mierząjący poprawić stan i 
bezpieczeństwo swoich zabudo 
wań, będą mogli otrzymać po­
moc finansową za pośrednic­
twem spółdzielni oszczędnościo 
wo-pożyczkowych. (zd)

! V/ Obornickiem

Dwaj kolejni
miliarderzy

Zespoły Młodych Rolników 
szkołą nowoczesnego gospodarowania

Dążymy do gospodarki nowoczesnej, wysoko wydajnej, efek 
tywnej. W rolnictwie obowiązują te same kryteria co w in­
nych działach, nie można od tych wymogów odstąpić, jeśli 
produkcja żywności ma nadążyć za potrzebami społeczeń­
stwa. Dlatego z taką uwagą śledzimy wszystkie formy dzia­
łania produkcyjnego i społecznego na wsi, które mogą sprzy 
jać postępowi. Do takich należą niewątpliwie zespoły młode 
go rolnika, skupiające w województwie poznańskim 10 505 
członków. Patronują im kółka rolnicze, gminne spółdziel-

konin Centrum: „Potop” i | chów, to w roku ubiegłym 
.Człowiek, który przestał palić”. | pZU dysponowało już Adka­

mi na pożyczki, umożliwiają­
cymi przekrycie 7000 budyn­
ków. Rok 1974 był zresztą prze 
łomowy w procesie likwidacji 
strzech w województwie poz­
nańskim. Fundusz na te cele 
wyniósł bowiem 60 milionów 
złotych (dla porównania w ro­
ku 1973 — 26 milionów). Bie­
żący rok cechować będzie dal­
szy postęp; na wniosek woje­
wody poznańskiego Centrala 
PZU, zwiększyła fundusz pre­
wencyjny dla rolników do 70 
milionów złotych. Będzie moż­
na zatem udzielić pożyczek na 
wymianę 8 000 dachów.

Jak zwykle największe kwo 
ty przypadną w udziale miesz 
kańcom powiatów najbardziej [ 
zagrożonych pożarami, bo w 
dużej mierze zabudowanych ła 
twopalnymi budynkami: kali­
skiego i konińskiego. Tylko w 
tych dwóch powiatach oraz w 
słupeckim wymienionych bę­
dzie w tym roku 3 000 strzech.

KONIN Centrum: „Potop” cz. I 
i II i „Hubal”; Górnik: „Jeremiah 
Johnson”.

KOŚCIAN. KROTOSZYN, KÓR­
NIK — nieczynne.

KRZYŻ: „Wesoły romans”.
LESZNO: „Wybawieniem będzie 

śmierć” i „Pułapka w delcie Du-
naju”.

MIĘDZYCHÓD:
NOWY TOMYŚL

.Potop” cz.
.Potop” cz.

11.
1.

OBORNIKI: nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Miasta i lata”;

Słońce: „Rodeo”.
OSTRZESZÓW: nieczynne.
PIŁA Iskra: „Och, jaki pan sza­

lony”; Koral: „Bilans kwartalny”; 
Sokół: nieczynne.

PLESZEW: nieczynne.
RAWICZ: „Potop” cz. II.
ROGOŹNO. RYCHTAL, SŁUPCA 

— nieczynne.
ŚREM Klubowe: nieczynne; Słoń 

ko: „Godzina za godziną” i „Przy­
gody Hucka Finna”.

ŚRODA: nieczynne.
SZAMOTUŁY: ..Taśmy prawdy”.
TRZCIANKA: nieczynne.
TUREK: „Wspaniałe słowo wol­

ność”.
WĄGROWIEC, WOLSZTYN; nie 

czynne.
WRZEŚNIA: „Potop” cz. II.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON _  nieczynne.

t RADIO 3 W Słupcy

PROGRAM I: 7.17 Takty i minu­
ty; 7.35 Dzień dobry, kierowco; 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół — nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych; 8.10 Mel. na 
szych przyjaciół; 8.35 Konc. na in­
strumenty; 9.05 Dla kl. I i II (j_ęz. 
polski) „O złotym królu Midasie” 
słuch.; 9.30 Muz. lud. pięciu konty 
nentów; 10.08 Tańce z różnych 
epok; 10.30 „Frontowe drogi” ode, 
7 pow.; 10.40 Śpiewa G. Becaud; U 
„Górnik” express muzyczny; 11.18 
Nie tylko dla kierowców; 11.25 Re 
fleksy; 11.30 Białystok na muzycz­
nej antenie; 12.25 Białystok na mu 
zycznej antenie; 12.40 Koncert ży­
czeń; 13 Muz. ludowa; 13.15 Rolni­
czy kwadrans; 13.30 Z antologii poi 
skiego jazzu; 14 Wieś tańczy i śpię 
wa; 14.30 Sport to zdrowie: 14.35 
Rytmy nastolatków; 15.05 Listy z 
Polski; 15.10 Mały konc. symf.; 
15.35 Nowości muz. instrum.; 16.10 
Propozycje do Listy Przebojów; 
16.30 Aktualn. kulturalne; 16.35 Ze­
społy L. Armstronga; 17 Radioku- 
rier; 17.20 Wszystko w stylu „re­
tro”; 17.40 Piosenki A. Kopffa; 18 
Muz. i Aktualn.: 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad; 19.45 Rytm, rynek, rekla-

WSS ulepsza
handel

Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców w Słupcy posiada 
na terenie miasta ogółem 41 
sklepów, w tym: 14 spożyw­
czych, 22 przemysłowe, 3 za­
kłady gastronomiczne, 1 pie­
karnię mechaniczną, ciastkar­
nię i pawilon usługowy „Prak
tyczna pani”.

Za rok 1974 słupeckiej

ma; 20 Naukowcy rolnikom;
20.15 Płytoteka; 21 Uczeni w aneg­
docie; 21.15 Wiedeńskie echa mu­
zyczne: 21.45 Z prząbojem przez 
lata; 22.15- Mini-recital G. Cinouet 
ti; 22.30 Nowości radiowego studia; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 Muzyka na estradach świata.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 22, 23.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Gra Poznańska 15 
Radiowa pod dyr. Z. Mahlika; 8.35 
My 75; 8.45 Motywy ludowe w opr. 
kompozytorów Czechosłowacji, Ju­
gosławii i Węgier; 9 Prokofiew: 
Kwintet g-moll; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
— Moskwa: 10 „Dni wyzwolenia” 
wspomnienia I. Pietzowej; 10.20 
Chór PR; 10.40 Rodziny wielodziet­
ne; 11 Dla kl. VI (geografia) „Mir 
sto nad Wartą”; 11.25 Jazz; 11.35 
Postęp, dom, nowoczesność — po­
rady praktyczne dla kobiet; 11.45 
Cd Tatr do Bałtyku; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Kształcenie

WSS wygospodarowano zysk 
wartości 2 255 tys. zł. Przepro 
wadzono też modernizację w 
3 sklepach, w ramach której 
m. in. zainstalowano centralne 
ogrzewanie, doprowadzono wo 
dę oraz zorganizowano kąciki 
higieniczno-sanitarne.. Na O- 
sieoTu „Mostostal” przy ul. 
Kopernika wybudowano kiosk 

uruchomiono sklep artyku­
łów spożywczych.

W ubiegłym roku przy ul. 
Bohaterów Warszawy rozpo­
częto budowę nowoczesnego 
p awilonu gas tronomic zne go, 
piętrowego, w którym zlokali 
zowana zostanie restauracja 
na 120 miejsc i kawiarnia z 
tarasem* na 100 miejsc. W ro-
ku bieżącym 
modernizację 
czego nr 1, 
craz większe 
nonty kilku

przewiduje się 
sklepu spożyw- 

„Domu Dziecka” 
i mniejsze re- 
innych sklenów. 

(rt)

i wychowanie
13.29 Jazz 
reska L.

13.35
,Pierwsza praca” 
„Piżama” humo'

Płażewskiego; 13.55 Mini
przegłąd folklorystyczny; 14 Wię­
cej. lepiej, taniej; 14.15 Śladem in- 
wstowanych miliardów; 14.35 Muz. 
polska ub. stulecia; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
l’ "<ni i Tańce Świata; 16 Organi-
zr"ja i zarządzanie 
ność w przemyśle 
17.29 „Przechadzki

— „Nowoczes- 
spoży w czym”; 
po Poznaniu”

autorzy Stanisław Kubiak i Ma­
rian Obst; 17.45 Audycja Andrzeja 
Prusińskies-© pt. „Duma Olimpii”; 
17.50 Radióexpress; 17.55 Pozn. 
konc. życzeń: 18.40 Chleb — jakość 
— organizacja sprzedaży; 19 Ano­
nimowe utwory instrumentalne 
kompozytorów florenckich; 19.15 
Jeżyk rosyjski; 19.30 Notatnik kul 
tnralny; 19.45 Odtworzenie Konc.. 
z Filharmonii Narodowej; 21.55

GRONA

*eatr PR „Mit ó Matce Ziemi i wy 
gnaniu” słuchowisko poetyckie wg 
utworów Anny Kamieńskiej; 22.35 
Z twórczości wokalnej Brucknera 
i Maklera; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Gra Teddy Wilson.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 
gram stereof.; 18.45 Ogólnop. 
gram stereof.

6.30,
21.30,

Pro- 
pro-

, PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier 
masz płyt; 8.30 Co kto lubi; 9

,Zielone oczy kota” 2 ode.
pow.; 9.10 Wczoraj w pełnym bla­
sku — grupa The Cream; 9.30 Nasz 
rok 75; 9.45 Organy czeskie, mo­
rawskie i słowackie; 10 Piosenki — 
listy; 10.15 „Okna, ogień i deszcz” 
— gra Hubert Laws; 10.35 Śpiewa 
Marie Laforet; 10.50 „Koniokrady” 
— 12 ode. pow.; 11 Bratysławska 
Lira 74; 11.20 Życie rodzinne — ma 
gazyn; 11.50 Mikrorecital E. Woj- 
nowskiej; 12.25 Za kierownicą; 13 
Dzień jak co dzień — magazyn; 
15.05 Program dnia; 15.10 W kręgu 
jazzu; 15.30 Kwadrans akademic­
ki; 15.45 Wszyscy śpiewają „Beatle 
sów”; 16.15 Pod dachami Paryża; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Zielone 
oczy kota” — 3 ode. pow.; 17.15

Zakłady, których globalna 
roczna produkcja przekracza 
miliard złotych, zaliczają się 
już do potentatów. Miano ta­
kie posiadały dotychczas w 
pow. obornickim dwa zakłady: 
— Zakład Przetwórczy Kaze­
iny w Murowanej Goślinie i 
Wielkopolskie Fabryki Mebli. 
Od tego zaś roku do „klubu 
miliarderów” należeć też będzie 
obornicka Fabryka Elementów 
Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” i Fabryka Ma­
szyn Rolniczych „Agromet-Ro 
fama” w Rogoźnie. Pierwsza 
dostarczy naszemu budownic­
twu różnobarwnych płyt meta 
lewych z rdzeniem poliureta­
nowym do budowy hal i pawi 
lonów oraz ślusarki budowla­
nej (gotowych okien, bram, 
świetlików, ościeżnic drzwio­
wych itp.) za przeszło 1,5 mld 
zł. „Rofama” natomiast, spec ja 
lizująca się w wyrobie uniwer­
salnych agregatów suszarni- 
czych dla krajów RWPG, wy­
produkuje maszyny wartości 
1,1 mld. zł. (bop)

ZeiWISZBdy 
o EAiszystkóm

CIEKAWE HOBBY

OBORNIKI. Młody mieszkaniec 
wsi Ruda (pow. obornicki) - Wio 
dzimierz Piątkowski, ma ciekawe 
hobby, któremu poświęca niemal 
cały wolny czas po pracy. Jako 
uzdolniony majsterkowicz, wyko­
nuje prawdziwe cacka z drewna, 
a ściślej ze sklejki, stosując m. 
in. technikę wypalania wzorów. 
Spod jego ręki wychodzą świecz 
niki, szkatułki, pudełka i różne 
przedmioty dekoracyjne. Ostatnio 
wystawiał on swe prace w obor­
nickim PDK oraz spotkał się z 
bywalcami Klubu Seniora, opo­
wiadając o swojej pasji, (bop)

ŚWIADCZĄ DLA SIEBIE

, nie, spółdzielnie mleczarskie 
j Czym się zajmują członko­

wie ZMR? Przede wszystkim 
• wpro wa-dzani e m spec j ali z ac j i
produkcji w swoich gospodar 
stwach, rozwijaniem koopera­
cji we własnym gronie, jak i 
z państwowymi czy spółdziel­
czymi gospodarstwami rolny­
mi. Kooperacja ta dotyczy głów 
nie zespołowej hodowli bydła, 
trzody chlewnej, użytkowania 
sp r z ęt u tr akłoro wo - mas zyno we 
go, zakładania zblokowanych 
upraw roślin zbożowych, olko 
powych, warzyw. Prowadzi się 
w ramach ZMR doświadczenia 
z intensywnym nawożeniem, 
demonstracyjne poletka z za­
kresu uprawy wydajnych od­
mian zbóż, stosowania wsie- 
wek w zboża jare, racjonalne­
go nawożenia i pielęgnacji łąk 
oraz pastwisk, agrotechniki 
ziemniaków, buraków, kukury 
dż.y.

Służba rolna pomaga mło­
dym rolnikom urządzać pokazy 
kiszenia traw, ziemniaków, po 
plonów ozimych. Sprawuje 

nadzór nad odchowem prosiąt, 
cieląt, żywieniem młodego byd 
ła rzeźnego, krów mlecznych. 
Propaguje wśród młodych go- 

. spodarzy zasady zoo higieny, 
służy pomocą przy mechaniza­
cji obsługi inwentarza.

W prowadzeniu gospodarstw 
przydaje się zdobyta wiedza 
podczas szkoleń jesienno-zimo­
wych. Np. w styczniu br. 120 
młodych hodowców uczestni­
czyło w obozie szkoleniowym 
w Zaniemyślu. Mówiono tam 
o sposobach zwiększania paszy 
dła trzody chlewnej i bydła, o 
mechanizacji obsługi, o upra­
wie łąk i pastwisk, zakładaniu 
pastwisk kwaterowych, propa 
gowano intensywne odmiany 
zbóż i okoipowych. Przodowni­
cy zespołów młodego rolnika 
mieli z kolei sposobność za- 
noznać sie z rola i zadaniami 
kółek rolniczych, kierunkami 
działania Rolniczego Rejonowe 
go Zakładu Doświadczalnego w 
Sielinku, organizowaniem pro 
stych form kooneracji i zespo­
łowego działania w rolnictwie, 
zadaniami ZSMW w inspirowa 
niu działalności produkcyjnej 
wśród młodych rolników.

i ogrodnicze.
i Rychliku w powiecie trzcia- 
neckim (zwycięzca w „Głoso­
wym” konkursie „Każdy hek­
tar rodizi więej”). Wszystkie 
zgłoszono do nagród krajio- 
wych, gdyż mają wybitne osiąg 
nięcia w produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, debrze rozwijają 
kooperację produkcyjną wśród 
swoich członków, (emp)

Nasz reporter odwiedził 
ZMR w Jankowie Dolnym pow. 

Działa on od pięciu 
lat. Inicjatorami jego założe-
nia 
nej

byli Jerzy Tubacki z Gmin 
Spółdfzielnl Gniezno i prze

wodnicząica Koła ZSMW Tere 
sa Dorsz. Pracę w zespole roz 
poczęło 22 członków. Obecnie 
ws-zyscy oni mają ukończone 
PR lub SPR. Dwie osoby po­
siadają wykształcenie średnie, 
jedlna studiuje na Akademii 
Rolniczej, a dwie kolejne uczą 
się w Telewizyjnym Techni­
kum Rolniczym.

W zespole systematycznie 
podnosi się kwalifikacje. Szko 
lenia prowadzą specjaliści służ

OSTRZESZÓW. Coraz lepiej 
działa służba zdrowia na tere­
nie powiatu ostrzeszowskiego. 
Otrzymuje ona coraz więcej no­

woczesnych pomieszczeń. Przewi­
duje się, że w roku bieżącym 
oddany zostanie do użytku 
zmodernizowany gmach Przy­
chodni Rejonowej w Mikstacie 
oraz nowe ośrodki zdrowia wraz 
z aptekami w Czajkowie i Doru­
chowie.

Społeczeństwo powiatu ostrze­
szowskiego bardzo aktywnie świad 
czy na Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia. V/ styczniu 1975 
roku plan roczny w wysokości 
1 682 tys. złotych wykonany zo­
stał w wysokości 630 tys. zł co 
stanowi 37,5 procent, (hp)

Duże znaczenie w działal­
ności ZMR ma udział we współ 
zawodnie t wie produkcyjnym. 
„W ZMR - start do nowoczesne 
go rolnictwa” — tak brzmi ha 
sło popularne wśród młodych 
gospodarzy. Odpowiedziało na 
nie 420 zespołów na 999 istnie 
jących. Komisja współzawod­
nictwa miała trudny przech do 
zgryzienia, bo killka zespołów 
uzyskało niemal równorzędne 
wyniki.

Do najlepszych w Wiełkopol 
sce zespołów młodego rolnika 
w roku ubiegłym zaliczono 
więc: ZMR w Opatowie w po­
wiecie kępińskim, w Pacano- 
wioach w powiecie pleszew- 
skiim, w Jankowie Przygodz- 
kim w powiecie ostrowskim

Kiermasz płyt; 17.40 Pisarz miesią­
ca — S. Lem; 18 Muzykobranie;
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Cytat z Chopina; 19 Pow. w wyd. 
dźw. „Kawaler de Lagardere”;
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Poi* 
tret sportowca; 20.15 Dwie wersje 
przeboju „Rozpal moje uczucia”;
20.25 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie; 20.45 60 minut na godzi­
nę; 21.45 Opera tygodnia — Giusep 
pe Verdi „Makbet”; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Rod Ste­
ward; 22.15 Trzy kwadranse jazzu;
23 Wiersze o wieszczach; 23.05 Ak­
torzy o piosence — Bronisław Paw 
lik; 23.30 Wróćmy do ragtimów;
23.45 Program na wtorek: 23.50 Na 
dobranoc śpiewa A. Gorodnicki.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19.30, 22.

nieć (kolor); 17.30 — Echo stadio­
nu: 17.55 — Konferencja prasowa 
miesiąca; 18.20 — Teleskop; 18.45 — 
Szare na złote — Mam pomysł (ko 
lor); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Teatr TV — Sce­
na klasyczna — Jean Giraudoux 
„Amfitrion 38” — przekład Boh­
dan Korzeniewski. Reź. S. Brejdy 
gant (kolor); 21.50 _ Spotkania w 
drodze (kolor); 22.45 — Dziennik 
(kolor); 23 — „Pianofonia” — film 
muz. TVP (kolor); 23.20 — Oferty.

PROGRAM II: Dzień austriacki;
17 — Program dnia prezen-

I TELEWIZJA )
PROGRAM I: 12.45 — TTR — 

Wskazówki metodyczne 1. 4; 13.25 
— TTR — Matematyka — 1. 10 — 
— Proporcjonalność prosta cz. I; 
14.55 — NURT — Nauki polityczne 
— Problemy integracji gospodar­
czej zachodnićj Europy; 15.30 — 
Sprawozdawczy Magazyn Sporto­
wy (kolor); 16.30 — Dziennik (ko­
lor); 16.40 — Dla dzieci — Zwierzy

tacja spikerów; 17.10 — Austria — 
rep. filmowy; 17.40 — Wiedeńska 
szkoła medyczna — reportaż (ko­
lor); 18.15 — Dla dżieci — Zaczaro­
wane garnki — baśń poetycka (ko­
lor); 18.35 — W Instytucie — re­
portaż z Instytutu Kultury Au­
striackiej (kolor); 18.45 — Wiosna 
na Praterze — film muz. kolor); 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — Między Wisłą i Duna­
jem — reportaż o współpracy pol­
sko-austriackiej (kolor): 20.40 — 
Tyrolskie obyczaje (kolor); 21 — 
Spacer po Wiedniu — film muzycz 
ny (kolor): 21.50 — „Listy z wczo 
raj” — sztuka psychologiczno-oby- 
czajowa Beatri Ferolli (kolor); 
23.20 — Zakończenie dnia; 23.25 — 
NURT — Nauki polityczne. Ł

by rolnej. Członkowie zespołu 
czytają diuźo fachowych ksią­
żek rolniczych. Ich klub w ogól 
nopołskim konkursie sprzeda- . 
ży książek rolniczych zajął 
pierwsze miejsce w kraju. Kil 
ku członków zespołu skomple 
tcwało sobie własne bibliotecz 
ki rolnicze z najnowszymi wy 
dawnictwami.

Pokazy prowadzone przez ze 
spół: kiszenia żyta i innych zie 
lonek oraz tuczu bekonów, me 
chanicznego doju krów — cie 
szą się dużym zainteresowa­
niem wszystkich rolników. Po 
la członków zespołu nawożone 
są powyżej przeciętnej — 200 
db 300 kg NPK na 1 ha w za 
leżności od rodtoajów gruntu i 
płodozmianu. Zaś na polepszę 
nie stanu łąk i pastwisk po­
ważny wpływ miał konkurs 
„Zielone złoto — bogactwem 
rolnika”. Dzięki temu wydaj­
ność z 1 ha łąk wzrosła do 120 
kwintali siana

W ZMR powstały trzy zespo 
ły kooperacyjne, które użytku 
ja wspólnie sprzęt maszyno- 
wo-traktorowy oraz pomagają 
innych członkom zespołu w 
sprzęcie zbóż i roślin okopo­
wych

Członkowie zespołu są zaan 
gazowani w pracach społecz-
rych, są członkami 
Spółdzielni, Kółka 
kilku pracuje w 
członkowskich, w

Gminnej 
Rolniczego, 
komitetach 
zarządach

kółek rolniczych. (m. sł.)

Rekordową frekwencję zanotowaliśmy wczoraj na GIEŁ­
DZIE SAMOCHODOWEJ w Poznaniu.. Na sprzedaż wysta­
wiono bowiem ponad 200 samochodów, które zajmowały 
■nie tylko plac, ale i przyległe doń alejki, aż do uL Bema. 
Zdecydowanie przeważały samochody rodzimej produkcji.

^Fnat 125p”. Bardzo duży wybór, model 1300 z 1968 roku 
— 88 tysięcy złotych, a z ubiegłego — 143, 145 i 148 tysięcy, 
natomiast 1500 od 100 do 110 tysięcy z lat 1970—1971, 168 
tysięcy (1974), 175 i 180 tysięcy (1975); wariant combi (1974) 
— 188 tysięcy złotych.

„Syrena”. 24 tysiące złotych (1962), 36 tysięcy (1966) 43 
tysiące (1968), 69 tysięcy (1972), 67 i 80 tysięcy (1974).

„Warszawa”. Najstarsze modele z lat 50-tych od 25 do 
28 tysięcy złotych, z roku 1962 — 20 tysięcy, 1965 — 45 ty­
sięcy, 1967 — 55 tysięcy, 1968 — 48 i 49 tysięcy złotych.

„Skoda”. 1090 MB — 87 i 95 tysięcy złotych (1969), S 100 — 
105 tysięcy (1970).

„Wartburg”. Starsze samochody tej marki od 35 (1962) do 
90 (1967) tysięcy złotych, nowsze natomiast 115 i 125 tysięcy 
(1971).

„Trabant”. 44, 55 i 60 tysięcy złotych (1966), 64 tysiące 
(1971). •

„Wołga”. Rok produkcji 1960 — 76 tysięcy złotych, 1970 
— 90 tysięcy, 1972 — 170 tysięcy i 1973 — 180 tysięcy.

Oferowano nadto m. in. samochody: „Chrysler 1600” (1973) 
— 210 tysięcy złotych, „Mercedes” (1967) — 205 tysięcy, 
„Volkswagen 1500” (1965) — 75 tysięcy, „Volkswagen 1600 
Variant Auitomatic” (1969) — 120 tysięcy złotych.

Wystawiono na- sprzedaż blisko 20 samochodów dostaw­
czych: „Nysa” (1963) — 80 tysięcy złotych, 1968 — 75 i 80 
tysięcy, „Żuk” (1961) — 80 tysięcy, 1963 — 108 tysięcy, 1964 
— 73 tysiące oraz „Syrena R 20 Lux” z ubiegłego roku — 
75 tysięcy złotych.

INFORMACJA EXTRA: Począwszy od 4 marca br. giełda 
samochiodówa przy ul. Jerzego, organizowana będzie rów­
nież w każdy wtorek-w godzinach 12—18. (pik)

Tym razem — spełniając życzenia czytelników, by roz­
szerzyć zakres tematyczny tej rubryki — odwiedziliśmy 
SKLEP KOMISOWY przy uL Wodnej 7 w Poznaniu. Pla­
cówka prowadzi’ sprzedaż artykułów gospodarstwa domo­
wego (w szerokim tego słowa znaczeniu). Z jednej strony
jest to sprzęt ^argędiowskr pełnosprawny, który
trafił tutaj po naprawach reklamacyjnych lub wynikłych 
że sizkód transportowych, zaś cena poszczególnych artyku­
łów uległa — w związku z tym — około 40-procentowej ob­
niżce. Z drugiej streny sklep oferuje towary przyjęte od 
komitentów prywatnych.

Ruch znaczny. Nic dziwnego, skoro okazyjnie można tu­
taj uziupełnić braki występujące w naszym domowym gos- 
podarstwiie. Co aktualnie warte jest polecenia?

Lodówki. „Polar 125”: 3300—3500 zł (cena „fabryczna” 
6100 01).

Pralki: w cenie 1000—4200 zł (nowe, z gwarancją).
Małe roboty kuchenne typ 71 (młynek do kawy, ubijacz 

do śmietany, do ciasta) — kosztują 400 zł (cena nowego 
700 zł).

Bojlery (podgrzewacze wody) elektryczne można tu nabyć 
już w cenie 750 zł, podczas gdy nowe tego typu kosztują 
dwa razy tyle.

Ponadto: żelazka z termostatem (100—120 zł), igły do ma­
szyn do szycia z płaską kolbą (3 zł szt.) i wiele innych przy­
datnych przedmiotów.

INFORMACJA EXTRA. W najbliższych dniach przewi­
duje się nadejście nowych lodówek z pepiną gwaran­
cją: „Polary” 125 i 130, „Silosie” — przy czym cena ob­
niżona będzie od 10 do 11 procent, (res)
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1 prac Rady Ministrów
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 

W POZNANIU

Dokończenie ze str. 1

już praktyką — skupił uwagę 
na sprawach związanych z ła­
godzeniem i usuwaniem trud­
ności, które występują na róż­
nych odcinkach frontu gospo­
darczego. Jest to tym ważniej 
sze, że w warunkach osiągnię­
tego już wysokiego poziomu 
rozwoju uzyskiwanie wysokich 
przyrostów produkcji wymaga 
'umiejętnego wykorzystywania 
czynników bardziej złożonych, 
przede wszystkim o charakte­
rze jakościowym. Z tego punk 
tu widzenia rząd podkreślił ja 
ko pozytywny fakt przyspieszę 
nia tempa wzrostu wydajności 
pracy i zwiększenia jej udzia­
łu w przyroście produkcji. Wy 
dajńość pracy zwiększyła się 
w styczniu z górą o 10 proc., 
zaś jej udział w przyroście 
produkcji przybliżył się do 84 
proc.

Rada Ministrów poddała ana 
lizie sytuację w węzłowych' 
ogniwach działalności gospodar 
czej w przekroju poszczegól­
nych resortów i województw. 
Takie potraktowanie sprawy 
spowodowało. że ogólnie pozy 
tywne wskaźniki przeciętne, 
charakte r yzu i ac e dzi ał al n oś ć 
gospodarki jako całości, nie

Międzynarodowe forum 
w sprawie rozbrojenia

W sobotę, 22 bm. odbyło się 
w Londynie pierwsze posie­
dzenie komitetu przygotowaw 
czego międzynarodowego fo­
rum w sprawie rozbrojenia. 
Projekt zorganizowania takie 
go forum przedstawiony przez 
grupę brytyjskich organizacji 
społecznych poparła w paź­
dzierniku 1974 r. międzynaro­
dowa rada kontynuacji dzia­
łań i kontaktów Światowego 
Kongresu Sił Pokojowych, od 
byłego w Moskwie w 1973 r.

W pierwszym posiedzeniu 
komitetu przygotowawczego 
uczestniczyli przedstawiciele 
organizacji ruchu obrońców 
pokoju 17 państw, a ponadto 
przedstawiciele ONZ, Ligi Kra 
jów Arabskich, Organizacji 
Solidarności Narodów Azji i 
Afryki i innych organizacji 
międzynarodowych. Komitet 
opracował wstępny porządek 
obrad forum. Głównymi jego 
punktami są: przerwanie wy­
ścigu zbrojeń i ograniczenie 
zbrojeń oraz aktywizacja pro 
cesu odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych. Przewi­
duje się, że forum odbędzie się 
wicisną 1976 r. i że zorganizo­
wane ono zostanie w Anglii.

PAP

Pożar hotelu 
w Berlinie Zach. 
W nocy z soboty na niedzielę 

w sali restauracji hotelu „Hilton” 
w Berlinie Zachodnim, wybuchł 
pożar, który spowodował znaczne 
straty materialne. Z komunikatu 
policji wynika, że tylko jedna oso 
ba została lekko ranna. Zarządzo­
no natychmiastową ewakuację 
284 osób przebywających w hote­
lu. Nie ustalono jeszcze przyczy­
ny pożaru, ale zdaniem policji był 
on wynikiem niedbalstwa. (PAP)

A licznik bije...
Dokończenie ze str. 1

Chłodną, istnieje ładny sklep 
z nasionami warzyw i kwia­
tów. Onegdaj wstąpiłem tam. 
Przy ladzie — regularna ko­
lejka, bo wiosną już pachnie. 
Jedna jedyna obsługująca oso 
ba, aczkolwiek działająca 
sprawnie, nie mogła skutecz­
nie pomniejszyć grona oczeku 
jących. Od czasu do czasu z 
zaplecza sklepu wychylały się 
postacie dwu innych pracow­
nic, w takichże jak pani zza 
lady, służbowych \;tlach, jed 
nakże zlustrowawszy stan rze 
czy — wycofywały się na tyły 
sklepu. Być może miały tam 
pilne prace innej natury. A 
może to w ogóle nie sklep, 
lecz biuro, bo zamyka podwo 
je o godzinie 16?

☆
Nie jestem rygorystą, który 

uważa, iż każda rozmowa pry- 
watna, ze służbowego telefonu 
stanowi wykroczenie. Dopóki 
cierpimy na ostry niedobór pry 

przesłoniły wyników słabszych 
uzyskiwanych w niektórych 
branżach i regionach.

Rząd stwierdził, że obecnie 
— w stopniu jeszcze większym 
niż w latach poprzednich — 
najważniejszym zadaniem stoją 
cym przed wszystkimi ogniwa 
mi zarządzania jest sprawne 
sterowanie procesami gospodar 
czymi oraz poświęcanie szcze­
gólnej uwagi tym dziedzinom, 
w których zadania są napięte 
i szybko rosną. Należą do nich: 
— działania na rzecz dalszej 
stabilizacji równowagi pienie- 
żno-rynkowej w drodze zwięk 
szania dostaw poszukiwanych 
towarów oraz wzmacniania dy 
scypliny finansowej;
— racjonalizacia gosoodarki 
zatrudnieniem, której towarzy 
szyć powinien dalszy poważny 
wzrost wydajności pracy;
— stałe usnrawn:an;e proce­
sów inwestycyjnych i koncen­
tracja wysiłków na realizacji 
zadań przewidzianych do ukoń 
czenia w bieżącym roku;
— zdyscyplinowane wykony­
wanie zadań w handlu zagra­
nicznym, przy zapewnieniu od 
powiednich proporcji miedzy 
kształtowaniem się eksportu i 
imnortu.

Na po-siedzeniu podjęto de­
cyzję w sprawie szybkiego oprą 
cowania i realizacji kilku ope 
ratywnych programów o, du­
żym znaczeniu dla prawidłowe 
go wykonania tegorocznych 
zadań, a mianowicie: programu 
aktywizacji eksportu; komplek 
sowego programu efektywnego 
działania na froncie inwesty- 
cyino-budowlanym: programu 
doskonalenia gospodarki zatrud 
nieniem i płacami; programu 
działań na rzecz umacniania 
globalnej i odcinkowej równo 
wagi na rynku; •programu 
usprawnienia pracy transportu.

Przy opracowywaniu tych 
programów specjalnie powoła­
ne w tym celu zespoły kiero­
wać się będą ustaleniami Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu. Podkreślono 
wagę prac związanych z dalszą 
racjonalizacją gospodarki zaso 
bami pracy ludzkiej. Obecnie 
sprawą najważniejszą jest pra 
widłowe i efektywne1 wykorzy 
stanie licznych wniosków zgło 
szonych w toku przeglądu sta 
nu i struktury zatrudnienia. W 
toku posiedzenia omówiono 
konkretne rozwiązania i pro­
pozycje w tej sprawie. Będą 
one przedmiotem dalszych prac 
oraz sukcesywnie podejmowa­
nych konkretnych przedsię­
wzięć w różnych dziedzinach 
gosnodarki.

Rozpatrzono wnioski mające 
na celu umocnienie równowa­
gi rynkowej, a także związane 
z tym problemy uzyskiwania 
bardziej prawidłowych relacji 
pomiędzy wykonaniem zadań a 
płacami. . _

Rada Ministrów stwierdziła, 
że wielkie znaczenie dla po­
myślnej realizacji ambitnych 
tegorocznych zadań ma rozwój 
inicjatywy społecznej i produk 
cyjnej. Najlepszym tego wyra 
zem są odpowiedzi załóg zakła 
dów pracy na list I sekretarza 
KC PZPR i prezesa Rady Mi­
nistrów, w których deklarowa 

watnych aparatów i dopóki 
co drugi automat telefoniczny 
nie działa — wykorzystywanie 
służbowych urządzeń łączności 
uważam za nieuniknione. Sed­
no w umiarze. Gadulstwo 
jest tu niedopuszczalne. Skra­
ca ono faktyczny czas pracy 
osoby telefonującej, a także 
zmusza poniektórych petentów 
do czasochłonnych wędrówek, 
lub zabiera im długie minuty 
na kręcenie tarczą dla uzyska­
nia połączenia.

Przerwy w pracy na spoży­
cie śniadania, bądź odpoczyn­
ku: rzecz sama w sobie bez­
sporna. Pod warunkiem, że nie 
odbywa to się kosztem czasu 
licznych obywateli — wszy­
stko jedno czy oczekujących 
na kupno biletu, na mycie sa 
mochodu, bądź załatwienie 
sprawy w biurze. I o tym or­
ganizatorzy harmonogramów 
pracy, przetykanych kilkoma 
w ciągu dnia przerwami, nie 
mogą zapominać. Nie wolno 
również zapominać, że więk­
szość ludzi w Polsce pracuje 

ne są cenne zobowiązania pro­
dukcyjne.

Zamykając obrady premier 
Piotr Jaroszewicz stwierdził, iż 
mamy przed sobą rok szybko 
wzrastających zadań, których 
wykonan i e wym aga po d j ęc i a 
niezbędnych rozwiązań produk 
cyjnych, technicznych i orga­
nizacyjnych. W tym celu nale­
ży efektywnie wykorzystywać 
i upowszechniać wszystkie cen 
ne doświadczenia, a jednocześ 
nie śmielej i umiejętniej sięgać 
no istomiące jeszcze różne re 
zerwy, tak w skali całej gospo 
darki, jak i poszczególnych 
branż, województw i zakładów. 
Jest powinnością wszystkich 
uczynić co trzeba, aby rok 
1975 był godny miana roku 
VII Zjazdu PZPR, aby stano­
wił mocny akord w procesie 
urzec żywi sta i ani a str ateg i i
przyspieszonego rozwoju kra­
ju. (PAP)

Ko!ejne wyroki 
w aferze Watergate

Sędzia Sądu Okręgowego w Wa 
szyngtonie, John Sirica, ogłosił 
21 bm. wyroki dla byłych wyso­
kich funkcjonariuszy administra­
cji Nixona uznanych za winnych 
tuszowania sprawy włamania do 
siedziby Partii Demokratycznej w 
Waszyngtonie w 1972 r. oraz sta­
wiania przeszkód wymiarowi spra­
wiedliwości w związku z tą aferą. 
Trzej główni oskarżeni — uznani 
w niedawnym procesie za win­
nych — b. minister sprawiedliwo 
ści i szef kampanii wyborcze" 
Nixona John Mitchell, h. szef ner 
sonelu Białego Domu H. R. Hal- 
deman i h. doradca prezydencki 
d/s polityki wewnętrznej John 
Ehrlichman otrzymali jednakowe 
wyroki od 2 i pół do 8 lat wię­
zienia. Były nod sekretarz stanu 
w ministerstwie sprawiedliwości 
i funkcjonariusz komitetu wy­
borczego Nixona, Robert Mardian. 
otrzymał karę od 10 miesięcy do 
3 lat. Adwokaci skazanych zapo­
wiedzieli, iż odwoływać się będą 
w razie potrzeby do Sądu Naj­
wyższego i agencje zaznaczają, iż 
może upłynąć przeszło rok, zanim, 
zapadnie ostateczne rozstrzygnie­
cie. Przypomina się. iż blisko 59 
osób zostało dotychczas skazanych 
za przestępstwa związane z aferą 
Watergate. (PAP)

Tytuły
do współczesności

Dokończenie ze str. 3 
nie nauczyłem się wiązać kra 
watów. Sytuacje, w których 
muszę wystąpić w krawacie, 
są dla mnie ogromną udręką... 

— A czy lubi pan długie spa 
cery?

— Długie spacery to dla 
mnie prawdziwy luksus. Wy­
nika to z chronicznęgo defi­
cytu czasu. Ponieważ dzień 
jest zawsze dla mnie za krót­
ki, muszę go sztukować nocą. 
Moim sposobem spędzania cza 
su jest przeto zakorzenienie w 
domu, absolutne domatorstwo 
i nieustające zdradzanie rodzi 
ny z kSiążką. Weszło mi to w 
nałóg tak, że nie wyobrażam 
sobie innego sposobu spędza­
nia wolnego czasu.
Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK 

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowymi 

„CPN” w Poznaniu 
INFORMUJE, ŻE

W ZWIĄZKU Z PROWADZONYMI 
PRACAMI MODERNIZACYJNYMI

STACJA BENZYNOWA NR 65 
przy ulicy Wiejskiej

BĘDZIE NIECZYNNA 
w dniach od 24 lutego do 2 marca 

oraz od 10 do 31 marca br.
1472-K1

, Zarząd Banku Ludowego w Poznaniu
ZAWIADAMIA, że

j ZEBRANIA ŚRODOWISKOWE 
dla członków z miasta Poznania

i ODBĘDĄ SIĘ:
& w dniu 25 lutego 1975 r. o godz. 18 

w Szkole Podstawowej nr 64 — przy 
ulicy Obotryckiej 25/27,
w dniu 26 lutego 1975 r. o godz. 18 
w Szkole Podstawowej nr 16 — przy 
ulicy Floriana.

, ZARZĄD ZAPRASZA
DO UDZIAŁU W ZEBRANIACH.

1501-K1
■■■rnrrM—— mui -rr i ■ ■!■■■!

ORGANIZUJE

SPĘDY KONI ROBOCZYCH 
w wieku od 3—10 lat 

w następujących miejscowościach:
1 ;

3 III 75 r. godz. 10 — Krotoszyn
4 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
4 III 75 r. godz. 11 — Słupca
5 III 75 r. godz. 10 — Wolsztyn
6 III 75 r. godz. 10 — Czarnków

10 III 75 r. godz. 10 — Plesżew
11 III 75 r. godz. 10 — Przeźmierowo, pow. Poznań
11 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
11 III 75 r. godz. 11 — Koło
13 III 75 r. godz. 10 — Międzychód

i 17 III 75 r. godz. 10 — Odolanów, pow. Ostrów
18 III 75 r. godz. 10 — Przeźmierowo, pow. Poznań
18 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
18 III 75 r. godz. 11 — Tuliszków, pow. Turek 1
20 III 75 r. godz. 10 — Nowy Tomyśl
211-- 75 r. godz. 10 — Szamocin, pow. Chodzież
24 III 75 r. godz. 10 — Grabów, pow. Ostrzeszów
25 III 75 r. godz. 9 — Gutowo Małe, pow. Września
25 III 75 r. godz. 11 — Środa

oraz

SPĘDY KONI WIERZCHOWYCH:
8 III 75 r. godz. 10 — Gutowo Małe, pow. Września 

(dla odbiorców zagrań.)
24 III 75 r. godz. 10 — Wągrowiec "

(dla odbiorców zagrań.)

Praca © Nauka
Pracowałam w sztucznej 
biżuterii, przyjmę podob­
ną pracę w dom. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
la 4025g.

Adrhinistrator domu po­
trzebny zaraz. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4577g.

0 Samochody

Opiekunka do dzieci, po­
trzebna, dochodząca lub w 

omu na Świerczewie. — 
Wiadomość: Umińskiego 
74, tel. 33-23-13,4922g

Ogrodnik szuka pracy se­
zonowej lub dorywczo 5 
godzin dziennie. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19, 
la 3382g.

Kupię Fiata 850 Sport lub 
126 p. Tel. 641-80. 4629g

’rzyjmę wykwalifikowaną 
nomoc do dwójki dzieci 
(2,5 i pół ro-ku) z odpowie 

’.nio wysokim uposaże­
niem. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Mylna 54 m. 
27 (po godz. IG.00). 3459g

Auto Service, Kraszew­
skiego 30, specjalistyczny 
zakład konserwacji pod­
wozi — przeniesiono do 
Przeźmierowa, Szosa Po­
znańska 3, przedłużenie 
ul. Dąbrowskiego. 1372g
Karoseria Fiata 125p, fa­
brycznie nowa, kolor do­
wolny — sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3624g.

Kupno O Sprzedaż

1307-K1

DYREKCJA' POZH 
Poznań, Stary Rynek 85

Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25, z pługiem, stan do­
bry. Marian Rybka, Koź­
min, ul. Klasztorna 34, po 
wiat Krotoszyn. 2931gpr

Motocykl WFM, sprzedam. 
Poznań, Andrzejewskiego 
7 m. 2. 2920g

Kupię, względnie wydzier 
żawię kiosk na owoce, wa 
rzywa i kwiaty. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4917g.

Dwie studentki polonisty­
ki poszukują pokoju. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 4517g.

0 Różne
Garażu w okolicy pl. Wa­
ryńskiego poszukuję pil­
nie. Tel. 466-62 godz. 16—20.

4640g

Wózki dziecięce, głębokie, 
spacerowe, składane, dre- 
zynki — poleca wytwór­
nia, Orzeszkowej 13.

2603g

0 Lokale
Poszukuję pokoju 1 kuch 
ni dla samotnej rencistki. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4751g.

EKG — wykonuję codzien 
nie od 15—20, w niedziele 
i święta od 8—20. Na ży­
czenie również w domu 
chorego. Wyniki w tym 
samym dniu. Ul. Małec­
kiego 33. 2172gKupię duże mieszkanie

własnościowe, ceną do 5..0; poszukuję garażu z pla- 
tys. w rozliczeniu mogę . Cem (raz w miesiącu), ko 
dać mniejsze. Oferty „Pra rzystne wynagrodzenie, 
sa”, Grunwaldzka 19 dla Lublin, Junoszy“5, Próch- 
3789g. niak. 2290g

co najmniej do godziny 14, a 
wielu do 15 i 16, przeto skle­
pu do tej tylko pory czynnego 
nijak Odwiedzić nie mogą.

☆
Nie mogę się dodzwonić, 

muszę — zamiast pracować — 
odbyć spacer do instytucji 
ZET. Pani w tymże biurze ga­
wędzi nieprzyzwoicie długo, 
zamiast zajmować się robotą, 
Wydłuża się sznur aut przed 
nadal jedyną, czynną w Po­
znaniu mechaniczną myjnią, 
bo następują przerwy w toku 
pracy w wyniku kiepsko po­
myślanej organizacji. W skle- 
pie-biurze nasiennym klienci 
czekają, gdyż jedna trzecia (a 
może połowa) personelu zaj­
muje się czymś innym zamiast 
ich obsługą; a wiele osób, 
przybyłych nieraz z innych 
dzielnic miasta, odchodzi z 
kwitkiem, uderzywszy nosem 
w wejściowe drzwi z kartką, 
obwieszczającą niezwykle 
wczesne zamykanie przybytku.

A licznik bije...! Za czas nie 
przepracowany. Za czas zmar­
nowany. Za czas bezpowrotnie 
stracony. Licznik bije — na 
naszą niekorzyść.

TUTEJSZY

Kupię tokarnię w dobrym 
stanie, min. 500 mm tło­
czenia, pirzelot 20 mm. 
tel. 466-41. 3788g
Sprzedam antyczny żyran 
doi. Telefon 517-80 po go­
dzinie 16. 5U5g

Rencistkę do lekkich prac 
galanterii papierniczej 
(wiązarki) zatrudnię. Ofer 
■v „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33G5g.

EUGENIUSZ MORSKIANDRZEJ SZYMKOWIAK

W głębokim smutku pogrążona

5155g

Dnia 21 lutego 1975 r. zmarł śp.

zmarłatami pracowitym

Z MANIÓW

JADWIGA LUPA

5219g W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 183. 5223g

MICHALINA GINTROWICZ
z domu Sierleja

IGNACY GIELNIK

Ul. Staszica 8 m. 5145g

Stęszew, Chrobrego 53.

BRONISŁAW KACZANOWSKI
MARIAN, SKRZYPCZAK

emeryt kolejowy
W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjL
Os. Rzeczypospolitej 92. 5152g

ALFONS MATELLA

czym zawiadamiają
syn

189-K3 5137g

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

Zegnamy Go jako wiernego towarzysza łowów 
i wysoce etycznego myśliwego.

Dnia 17 lutego 1975 roku zmarł nasz długoletni 
członek

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu- junikowskim.

w wieku lat 75, nasza ukochana matka,

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 12 
na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.

Dnia 20 lutego 1975 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł mój najdroższy mąż i tatuś, 
przeżywszy lat 39

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

— zmarł w dniu 18 lutego 1976 r. i spoczął w 
grobie rodzinnym na cmentarzu junikowskim,

Dnia 20 lutego 1975 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, najlepszy tatuś, syn i zięć, prze­
żywszy lat 50, śp.

Dnia 20 lutego 1975 roku po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarł nasz ceniony pracownik i ko­
lega

Rodzinie Zmarłego składamy nasze najgorętsze 
współczucia.

Dnia 21 lutego 1975 r. opatrzona Sakramen-

wa, siostra, szwagierka, 
babunia

tDnia 21 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, nasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 71

Zarząd Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych

i Zarząd Wojewódzkiego Związku 
Hodowców i Producentów Drobiu w Poznaniu, 

Rada Zakładowa, 
Podstawowa Organizacja Partyjna 

oraz współpracownicy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 15 
z kaplicy cmentarnej w Stęszewie.

Dnia 20 lutego 1975 r. zmarła w Bogu nasza 
kochana mama, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 88

teścio- 
i pra-

Zarząd i członkowie
Koła Łowieckiego nr 163 „Dzik” w Poznaniu.

5093g

żona z synem 
Biedrusko, ul. Zjednoczenia 295 m.

major byłego 58 P. P. 4 P. Strzelców Wlkp., 
odznaczony Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Niepodległości, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
i innymi. Pcowiak, oficer grupy operacyjnej 

„Polesie”, woldenberczyk.

W smutku pogrążona 
rodzina

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 12.30 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

tDnia 20 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy mąż, ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 82

NORBERT AIDAR 
BARTOSZEWICZ

Proszę o nieskładanie kondolencjL 
Pniewy, Dworcowa 35.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 15 
w Pniewach z kostnicy szpitala,

o czym zawiadamia pogrążony w smutku
brat z rodziną

JÓZEF WAWRZYNIAK 
ppor. Powstania Wielkopolskiego

kierownik Wojewódzkiego Związku Hodowców 
i Producentów Drobiu w Poznaniu, 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 lutego 1975 roku 

o godz. 11.55 na cihentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają: •



■< Wszyscy chcą zwyciężać Po raz pierwszy „Złoty Pas Pohsa

który 
patią

ażdy, kto zaczyna uprawiać 
sport, marzy o odniesie­
niu wielkiego sukcesu,
wspominać będzie z 
do końca życia.

Istnieje zawsze jednak 
pa sportowców, która jak

sym

gru- 
naj-

Zimowy festyn LZS 
w gminie Krzyż

Blisko stu sportowców z 5 kół 
LZS gminy Krzyż (pow. trzianec 
ki) zjechało w ostatnią niedzielę 
do Żelichowa, gdzie cały dzień 
rywalizowano w zimowym festy­
nie. Dostarczył on wielu emocji, 
gdyż oprócz tradycyjnie urządza­
nych podczas podobnych imprez 
rozgrywek w tenisie stołowym, 
szachach, warcabach, strzelaniu z 
wiatrówki i podnoszeniu ciężarów, 
odbyły sie też ciekawe przełajo­
we biegi i wyścig kolarski.

Szczególne zainteresowanie to­
warzyszyło właśnie temu ostatnie 
mu. którego trasa wynosiła 3 krn. 
W ładnym stylu wygrał Ryszard 
Tymiński z Brzegów przed repre 
zentantem gosnodarzy — Andrze­
jem Wierzbickim. Sukcesem elzet- 
esowców z Łokacza zakończyły 
sie turnieje tenisa stołowego — 
wśród pań zwyciężyła Lidia Ku- 
dlińska, a wśród panów — Ma­
rek Hamerliński; Danuta Kudliń 
ska zaś wygrała zmagania warca- 
bistek. Miano najlepszego Strzel­
ca zdobył Mirosław Kozłowski z 
Brzegów. W pozostałych konku­
rencjach triumfowali żelichowia- 
nie: Bogdan Rutkowski wśród 
szachistów, Grażyna Krysiak w 
biegu na 400 m. Janina Krysiak 
na 800 m. Jan Kowalski na 1008 m, 
Tadeusz Kowalczyk na 3000 m oraz 
Ignacy Bońko w podnoszeniu cię 
żarka 30-kilogramowego. Gospo­
darze zaleli też I miejsce w łącz­
nej punkt"cii festvnu nrzed Ło- 
kaczem i Brzegami, (hop),

szybciej chciałaby zapomnieć 
o swoim starcie. Są to zawod­
nicy,'którzy przeżyli swój bo­
lesny osobisty dramat, spowo­
dowany po prostu tragicznym 
często wręcz paradoksalnym 
zbiegiem okoliczności.

Do monachijskiej Olimpiady
polska 
Franke

florecistka Elżbieta 
przygotowywała się

niezwykle starannie. Dla nie 
pierwszej już młodości zawod-
niczki mogły to być 
Igrzyska. Stąd też 
wielkia intensywność

ostatnie 
wynikła 
trenin-

gów w okresie je poprzedza­
jącym, po której przyszła spo­
dziewana, upragniona wysoka 
forma. Na olimpijskiej planszy 
Franke spisywała się bardzo 
dobrze. Bez trudności przeszła 
przez walki eliminacyjne. Gru 
pa ćwierćfinałowa również nie 
wydawała się być zbyt silna 
dla naszej florecistki. Awans 
do półfinału był bardzo praw­
dopodobny, a w perspektywie 
upragniony po tylu latach spę 
dzonych na planszy, olimpijski 
finał.

W ćwierćfinale najgroźniej­
szą przeciwniczką jest Fran­
cuzka Ceretti. Właśnie z nią 
wypada Polce stoczyć pierw­
szą walkę. Ma ona dla Fran­
ke przebieg korzystny. Polka 
prowadzi 3:1. Przeciwniczka

rusza do ataku. Energiczne 
pchnięcie powoduje złamanie 
floretu, który przebija ochron 
ne ubranie i rani głęboko no­
gę naszfej zawodniczki. Walka 
zostaje przerwana. Lekarze 
jak i cała ekipa polska zaleca­
ją Elżbiecie Franke wycofanie 
się z turnieju. Ambitna zawód 
niczka w ogóle nie dopuszcza 
do siebie tej ewentualności. Z 
■wykirzywioną z bólu twarzą, z 
łzami w oczach kontynuuje po 
jedynek. Przy stanie 3:3 Polka 
ogromnym wysiłkiem zadaje 
ostatnie, decydujące w tej wal 
ce trafienie. Dzięki niespotyka 
nej ambicji Franke wygrywa 
jeszcze dwie walki. Przy rów­
nej liczbie osiągniętych zwy­
cięstw, polską floirecistkę eli­
minuje z turnieju niekorzy­
stny stosunek trafień. Płacz 
dojrzałej sportsmenki nie jest 
jedynym wykładnikiem ogrom 
nej goryczy, żalu do losu, na- 
rzekania na pech. Wielki dra­
mat Elżbiety Franke. Być mo­
że ostatnią życiową szansę na 
olimpijski finał przekreślił nie 
korzystny zbieg okoliczności 
od nikogo niezależny.

Kto wie, czy jeszcze większe 
go dramatu na tej samej Olim 
piadzie nie przeżył wielki fa­
woryt biegu na 1500 metrów 
— Amerykanin James Ryune, 
który przewracając się na 500 
metrów przed metą pogrzebał 
swoje szanse na ewentualny 
końcowy sukces.

ortach i urn było trzecią z 
kolei Olimpiadą rekor­

dzisty świata Ryune’a. Ten 
bezsprzecznie jeden z najlep-

tylko w niej. Nie będę oidtwa-
rział wydarzeń ze 
rzowśkiego, gdyż 
my je doskonale 
Przypomnę tylko

stadionu cho 
wszyscy ma- 
w pamięci, 

moment, jak

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za-

wiadamia, 
go Lotka 
23 rozw.
106.524 zł, 
wygr. po

że w zakładach Małe- 
z 19 bm. stwierdzono: 

z 5 traf. — wygr. po
2.713 rozw. z 4 traf.
1.354 zł, 88.759 .rozw.

3 traf. — wygr. po 69 zł.

„Toto-Lotek"
I LOSOWANIE

4, 10, 14, 22. 40, 47 dod. 31

z

6, 18, 22, 26, 30, 33 dod. 17 
Banderole 136132

„Koziołki"
T LOSOWANIE

2, 12, 18, 29, 36 dcd. 34
4, 11, 31, 41, 43 dod. 10

Banderole 9S9347

To nie tylko porażka
Dokończenie ze str. 1 

cje, z których Lech mógł uzyskać 
kilkanaście punktów. Gdy doda­
my do tego fakt, iż Legia wy­
stąpiła bez swego najlepszego ko 
szykarza — Dolczewskiego, spra­
wa staje się. co najmniej smutna.

Dwuznaczność przegranej lechi- 
tów sugeruje fakt, iż na 40 se­
kund przed końcem spotkania, 
gdy poznaniacy przegrywali 3 
punktami, popisali się oni dwoma 
rzutami osobistymi, z których je 
den trafił w obręcz, a drugi nie 
otarł się nawet o tablicę. Cóż, 
opanowanie nerwów na boisku, 
to również duża umiejętność.

W Lechu na wyróżnienie zasłu 
guje jedynie Glinka, natomiast 
gra dwóch kadrowiczów Durejki 
i Kostenckiego pozostawia sporo 
do życzenia. Najwięcej punktów 
zdobyli: dla Lecha — Tybinkow- 
ski 27 i Durejko 17, dla Legii — 
Żurek 24 i Sieradzan 18. (ask)

szych 
świata,

średniod ystansowc ów 
nie mógł dotychczas

zdobyć najwyższego trofeum 
olimpijskiego. W Tokio był 
jeszcze zbyt młody, zabrakło 
rutyny potrzebnej do osiągnię 
oia wielkiego sukcesu. W okre 
sie poprzedzającym Igrzyska 
meksykańskie Ryune przeszedł 
ciężką chorobę, która w opinii 
lekarzy miała na zawsze roz­
łączyć świetnego biegacza z 
bieżnią. Amerykanin się jed­
nak nie poddał. Wystartował 
w Meksyku. Wystartował dob­
rze, zdobył srebrny medal. 
Uległ tylko Kenijczykowi Kei- 
no, który jednak miał sporego 
sprzymierzeńca w klimacie pa
nującym w 
Igrzysk.

Ambitnemu 
pełni szczęścia

mieście XIX

biegaczowi do 
brakowało tyl-

ko olimpijskiego złota. Posła-
iU 38^ SL .u te ci.. no wił zdobyć je 

chium. Prowadził 
tryb życia, doszedł 
wysokiej formy.

24 piłka nom iest chora F
W piłkarstwie działają jesz 

cze starzy businessmani. Cza­
sem sprzedają sobie zawodni­
ka i płacą za niego kilkoma 
punktami. Decyduje sytuacja 
drużyny — czy jest zła czy 
dobra, czy potrzebuje pun­
któw? Nie trzeba chyba doda 
wać, że „bundy” nie przyniósł 
ze sobą socjalistyczny system 
sportu, „system” otrzymaliśmy 
w spadku. Dawmiej przedzie­
rano banknot, połowę otrzy­
mywała jedna strona, połowę 
druga. Potem banknot łączo­
no i ten otrzymywał, komu się 
forsa należała. Ten system sto 
sowano już także z banknota­
mi pięćsetforintowymi.

Rozmawiałem z pewnym 
znanym sędzią piłkarskim.

— Mnie nigdy nie namawia 
no do oszustw. Ani z urzędu, 
ani'prywatnie! Jako sędzia pił 
karski jestem z tego najbar­
dziej dumny. Czy mam jeszcze 
dodać, że uważa się mnie za

— Ci mogą bronić sami sie­
bie.

Przypominam sobie w tym 
momencie przypadek, kiedy pe 
wien sędzia nie był w stanie 
obronić sam siebie. Na pro­
wincjonalnym meczu został 
znokautowany za podyktowa­
nie rzutu karnego na korzyść 
drużyny gości. Przerwał spot­
kanie, doszło do rozprawy są­
dowej. Gdzie? W miejscowości, 
w której ten przypadek miał 
miejsce! I nie znalazł się ani 
jeden świadek, który stwier 
dziłby, że z trybun ktoś wy­
biegł na boisko i z tyłu ude­
rzył pięścią sędziego! Owszem, 
mógłby to powiedzieć tylko 
jeden człowiek, obecny na me 
czu — obserwator Węgierskie 
go ZPN. Ale ten zeznał, że 
właśnie w tym momencie 
spadły mu słoneczne okulary i

porządnego, uczciwego 
wieka, ponieważ nigc

czło- 
do

nic nie widział. Szukał 
wiem okularów. Tak, bo 
serwatOT Węg. ZPN był 
ciem jednego z działaczy

bo- 
cb- 

goś- 
tam

mnie nie przychodzili?
— Kto broni uczciwego arbitra 

przed gniewem widowni?
— Milicja!
— A w sądzie, w sprawie obra­

dy?
— Mecenas z OTSH: (Węg. 

GKKF — przyp. tłum.).
— Czy to wystarczy?
— To prawie nic nie zna­

czy. Zawsze znajdzie się ktoś, 
kto stanie po stronie przekup 
nego sędziego. Ludzie wpły­
wowi, z kręgu tej drużyny, 
której sprzyjał sędzia.

— A uczciwi?

STRONA

tej drużyny... Wśród takich lu 
d.zi, z takimi partnerami, pra­
cują węgierscy sędziowie!

— Czy widział pan na własne 
oczy przekupstwo?

— Tak! Przed spotkaniem 
ligowym zawodnicy przeliczali 
na moich oczach pieniądze.

— Zrobił pan z tego użytek?
— Tak!
— I co się stało?
— Okazało się raptem, że 

piłkarze jeszcze na zgrupowa 
niu pożyczali sobi» pieniądze 
i od tego czasu nie mieli okazji, 
aby pooddawać długi. Nic się 
nie stało.

(d. c. n)
(Fragmenty powieści A. 

Vegha „Dlaczego węgierska 
piłka nożna jest chora?” w 
opracowaniu W. Wieromieja)

nad wijącym się z bólu Lu- 
bańskim stoi znany ze swej 
brutalnej gry Mc Farland, któ 
ry chwilę przedtem .walczył o 
piłkę z kapitanem naszego ze­
społu. Zawodnik angielski bez 
radnie rozkłada ręce, a w koń 
cu pogardliwie kiwa ręką. Ów 
gest miał oznaczać: „tym ra­
zem zagrałem czysto, nie by­
ło żadnego faulu, to ty (La- 
bański) jesteś nie fair, symu­
lujesz kontuzję, chcesz zyskać 
na czasie, chcesz zarobić rzut 
wolny”.

W pomeczowych wypowie­
dziach Lubański stwierdził, że 
Anglik rzeczywiście nie zawi­
nił. Przyczyną poważnej kon­
tuzji była nierówność płyty 
boiska, złe stąpnięcie — zwy­
kły przypadek. Wtedy nikt je­
szcze nie przypuszczał, że ten 
feralny przypadek nie pozwo­
li najwybitniejszemu polskie­
mu piłkarzowi na współudział 
w największym sukcesie w hi 
storii dyscypliny którą poko­
chał, że w ułamku sekundy 
zniweczy trud żmudnych przy 
gotowań, przekreśli miesiące, 
lata ciężkiego, wyczerpującego 
treningu.

f^ramatów w sporcie jest 
dużo. Nie sposób wyli­

czyć wszystkich. Są dramaty 
powszechnie znane, są i takie, 
o których nikt nie wie. Wielu 
sportowców przesiąkniętych 
apatią, zrozpaczonych i rozgo­
ryczonych w samotności prze­
żywa swoje tragedie. Przygoto 
wantom do ważnych imprez 
podporządkowali niekiedy ca­
łe swoje życie osobiste. Los 
spłatał im przykrego figla. Na 
stępna szansa może się nada­
rzyć za kilka lat, a tej szansy 
spora ilość z nich już nie o- 
trzyma. Tym wszystkim nale­
żałoby na osłodę niepowodzeń 
zacytować słowa, które wypo­
wiedział twórca Igrzysk nowo 
żytnych, stare, ale jakie aktu­
alne i słuszne coubertinowskie 
hasło: Celem Irzysk (ale nie 
tylko ich — przyp. W. Ł.) wca 
le nie jest zwycięstwo, lecz 
uczestnictwo w nich.

WIESŁAW ŁUCZAK

ii
Dokończenie ze str. 1 

bokser GKS Tychy — R. Sroka 
dzielnie powstrzymywał ataki groź 
nego Węgra F. Somodi i pomimo, 
iż w finale przegrał jednogłośnie, 
zaprezentował się bardzo ko­
rzystnie.,

Działacze Sekcji Boksu poznań­
skiej WFS mogą czuć się usatys­
fakcjonowani. Turniej bokserów, 
którzy dopiero rozpoczynają 
„prawdziwą" karierę pięściarską 
był udaną imprezą uświetniającą 
50 lecie wielkopolskiego boksu.

A oto zwycięzcy walk finało­
wych (wg kolejności wag od pa-

Józef Stachowiak. Był on 
nym polskim zawodnikiem, 
dotarł do finału tej silnie 
dzonej imprezy, (ask)

Cenna publikacja

pierowej do ciężkiej): Sred-
nicki (GKS Tychy) wygrał przez 
przewagę w I starciu z T. Urbań­
skim (Gwardia Łódź), Bułgar D. 
Pechliwanow zwyciężył na skutek 
kontuzji w II rundzie z A. Ratkę 
(Zawisza), Rumun — G. Vancea 
oddał walkę walkowerem J. Ma­
czudze Z Tych, B. Nurmaganbe- 
tow (ZSRR) przez przewagę w I
starciu 
go z 
(ZSRR)
(BKS

pokonał K. Niemczewskie- 
Astorii, M. Głuszczenko 
wypunktował A. Graba 

Bolesławiec), J. Gomez
(Hiszpania) otrzymał punkty w.o. 
od A. Misiaka z Gwardii Łódź, 
Z. Kuciński (Prosną Kalisz) wy­
grał 3:2 z Rosjaninem M. Gałaje- 
wem, Ch. Spasow (Bułgarią) poko-
nał 3:2 R. Pasiewicza (Gwardia
Łódź), Rumun — A. Stana wygrał 
4:1 z Rosjaninem — W. Łozkinem, 
N. Chipirog (Rumunia) znokauto­
wał w I rundzie Duńczyka — P. 
Dahla i R. Sroka z Tych uległ 
jednogłośnie na punkty Węgrowi 

.— F. Somodiemu.
*

I jeszcze jedna wiadomość bok­
serska: wygrywając wszystkie
walki na międzynarodowym tur­
nieju bokserskim w Mińsku, zwy­
cięzcy w swej kategorii został 
pięściarz poznańskiej Olimpii —

Zwycięstwo polskich 
piłkarzy w Splicie
W towarzyskim meczu piłkar­

skim, w Splicie kadra PZPN po­
konała miejscowy zespół Hajduk 
1:0 (0:0). Bramkę w 82 min. zdobył 
Kmiecik. Widzów 15 tys.

Polscy piłkarze rozegrali w so­
botę dobre spotkanie. W zespole 
Hajduka nasza drużyna napotkała 
silnego przeciwnika. Na osiem mi 
nut przed końcem meczu, po skład 
nej akcji Szarmacha i Kmiecika, 
piłkarz krakowskiej Wisły zdobył 
zwycięską bramkę.

ledy- 
który 
obsa-

Półwiecze phśc‘ar,s<wa 
w Wielkopolsce

Na półwiecze wielkopolskie­
go pięściarstwa ukazała się
cenna publikacja, której 
rem jest red. Stanisław
czarczyk.

Zawiera ona im.
historii wielkopolskiego

auto- 
Gar-

opis 
pięś-

ciarstwa, tabele występów poz 
nańskich pięściarzy w barwach 
narodowych, zestawienie przed 
stawiające mistrzów i wicemi­
strzów Polski wywodzących 
się z naszego regionu, historię 
mistrzostw okręgu. Przedsta­
wia pierwszoligowe sekcje pięś 
ciarskie, najlepszych trenerów, 
działaczy. Przynosi ponadto 
122 zdjęcia, z których wiele 
ma charakter dokumentalny.

Jest to w sumie publikacja 
tym bardziej cenna, że ocala 
przed zapomnieniem fakty i 
wydarzenia z całej historii wiel 
kopolskiego pięściarstwa. War 
to podkreślić ładne opracowa­
nie graficzne (autorem jest 
Zbigniew Kaja), a jednocześnie 
wyrazić żal, że publikacja ta 
ukazała się w nakładzie zaled 
wie tysiąca egzemplarzy, (k)

Stanisław Garczarczyk ,50 lat
pięściarstwa wielkopolskiego. 1924 
— 1974” Krajowa Agencja Wydaw­
nicza RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” w Poznaniu, s. 136.

Piłka nożna

w Mona- 
ascetyczny 
do bardzo 
W Mona-

chium albo nigdy. Podczas eli­
minacyjnego biegu złośliwy
los 
nie

dał odpowiedź na wezwa- 
Ryune’a: nigdy.

6 czerwca 1973 roku Włodzi- 
mierz Lubański wspomi-

nać 
szy

będzie jako naj czarniej - 
dzień w swojej bogatej ka

rierze sportowej, a może nie

...... ................ ...................................................................................................................................................................

Odznaczenia i naorody 
dla działaczy i zawodników

Sportowcy z Wągrowieckiego notują w ostatnim czasie wiele 
osiągnięć, które czynią z tego powiatu silny ośrodek na sportowej 
mapie Wielkopolski.
Wiodącym klubem jest Nielba, 

obchodząca w tym roku jubileusz 
50-lecia istnienia. Jej drużyna 
szczypiornistów walczy w II li­
dze, a siatkarzy — w lidze wo­
jewódzkiej. Dobre rezultaty osią 
gają też żeglarze wągrowieckiego 
Neptuna, coraz głośniej jest o lek 
koatletach z LKS Gołańcz, aktyw-

nie działają LZS-y, w których sku
piony ch jest 
członków.

Doceniając 
tamtejszego

(w 80 kołach) 2 824

rozwój i dorobek 
sportu, z aktywem

trenerów i działaczy oraz z czoło­
wymi zawodnikami spotkali się 
członkowie sekretariatu KP PZPR 
i Prezydium PRN. Spotkanie sta­
ło się okazją nie tylko do pod-

Na to czekaliśmy '
Na niewiele decyzji PZPN czekaliśmy z taką niecierpli­

wością jak na podjętą w ostatnim czasie w sprawie kar 
dyscyplinarnych dla boiskowych chuliganów.

Nie dalej jak w ubiegłym roku, ze względu na rozliczne 
kontuzje członków kadry narodowej w meczach ligowych 
— trenera Kazimierza Górskiego nazwano „wielkim szpi- 
talnikiem”. Szkoda, że nikt wtedy nie zadał sobie trudu, 
by ustalić ile z dolegliwych kontuzji jest rezultatem celo­
wej gry piłkarzy nie na faul lecz na wyeliminowanie prze­
ciwnika z boiska.

W ostatnim czasie murawy piłkarskie stały się enkla­
wami zalegalizowanego bezprawia. Nie wiadomo co wów 
^^w^domość  ̂~ \eZ^arnNĆ, ^ois^ych chuliganów, 
c-y świadomość tej właśnie bezkarności. Jest rzeczą smu

vdrado^aln<l, H na boiska piłkarskie prawo reauli

tri W6wZidU Mduzule 'okreilaja^liby'
^kod^rn^^

Gdyby w zakładzie pracy, tramwaju czy na dworcu 
skopać przypadkowego przechodnia, sprawa sTończyTaby 
się w sądzie. Na boisku zaś, nieco inny sędzia pokazywał 
zawodnikowi zołtą lub czerwoną kartkę i... niby nic sie nie 
zdarzyło. Wielu piłkarzy w poczuciu, iż piłka nożna to 
„męska gra”, staje się kolekcjonerami żółtych kartek ale 
kpi sobie w żywe oczy z kary jaka ich spotkała.

Ostatnie postanowienia PZPN dotkliwie odczują zawod­
nicy i kluby, które nie potrafią zrozumieć różnicy pomię­
dzy „męską grą” a pospolitym chamstwem. Nowe prze­
pisy są nie tylko ostrzeżeniem dla piłkarzy nie potrafią­
cych panować na boisku nad nerwami. Przepisy te nakła­
dają nowe obowiązki zarówno na działaczy, by zaintensy- 
fikowali wysiłki w pracy wychowawczej w klubach jak 
i na publiczność, by dopingiem zachęcała piłkarzy do gry 
fair. Podnosi ona również prestiż sędziego na boisku, któ­
ry nierzadko był traktowany przez zawodników gorzej niż 
przeciwnicy, (ask)

sumowania 
lat, ale i 
istniejących

osiągnięć ostatnich 
do przedyskutowania 

mankamentów oraz
wytyczenia planów na najbliższą 

■ przyszłość. Z zadowoleniem przy 
jęto zapewnienie gospodarzy po­
wiatu o rychłym zakończeniu bu­
dowy (jeszcze w br.) nowej hali 
sportowej, której brak daje się do 
kuczliwie we znaki.

I sekretarz KP w Wągrowcu — 
Feliks Cieszyński i naczelnik po­
wiatu — Roman Jachnik wręczyli 
grupie uczestników spotkania od­
znaczenia, dyplomy i nagrody. 
Czterech działaczy otrzymało me­
dale 30-lecia PRL: Edmund Cieś­
la, Julian Łukomski, Stanisław 
Namiński i Leon Szczepaniak, a 
czterech dalszych odznaki honoro 
we „Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego”: Jan 
Broda, Marian Janowiak, Tadeusz 
Liejkowski i Andrzej Smykowski. 
Rozdano nadto 4 odznaki honoro­
we „Dysk”, 3 patery „Za rozwój 
pow. wągrowieckiego” i 4 specjał 
ne dyplomy od Urzędu Powiato­
wego, 10 trenerów i nauczycieli

Bezbramkowy remis 
na Rolnej

Przygotowujący się do wiosen­
nej rundy rozgrywek piłkarze 
Warty i Grunwaldu rozegrali w 
sobotą kontrolny mecz na boisku 
przy ul. Rolnej. Mimo rozmiękłe­
go boiska, mecz toczył się przez 
90 min. w szybkim tempie. Swiad 
czy to o dobrym przygotowaniu 
wytrzymałościowo - kondycyjnym 
obu drużyn. „Zieloni” przez całe 
spotkanie posiadali przewagę, ale 
indolencja strzałowa młodych na 
pastników oraz brak zaskakują­
cych strzałów z dalszych odleg­
łości nie pozwoliły uwidocznić 
tej przewagi cyfrowo.

W pierwszej połowie tylko dwu­
krotnie bramkarz Grunwaldu — 
Kotorowski zmuszony był do inter 
wencji. Obrona wojskowych łatwo 
likwidowała szablonowe akcje 
ofensywne warciarzy. W drugiej 

! części meczu Pomoryn z najbliż­
szej odległości nie potrafił zmu­
sić do kapitulacji bramkarza Grun 
waldu, a w chwilę później stupro 
centową sytuację zmarnował Do­
miniczak. Na 10 min. przed za­
kończeniem spotkania poprzeczka 
uratowała Wartę od utraty bram­
ki.

W zespole „zielonych”, których 
sytuacja w tabeli II ligi jest bar 
dzo trudna, najlepsze wrażenie 
sprawił blok defensywny z Bile- 
wiczem na czele. W drugiej linii 
daje się zauważyć wyraźny brak 
dyrygenta zespołu, natomiast w 
ataku rażą indywidualne poczy­
nania napastników, a ich skutecz­
ność strzelecka pozostawia wiele 
do życzenia, (jp)

Podział punktów • 
w meczach

Nieltóosnania

wf oraz 12 
nej Nielby 
niężne.

zawodników piłki ręcz 
otrzymało nagrody pie

PIOTR BOROWICZ

Strzelectwo

Puchar dla najlepszego
Bardzo zacięty przebieg miała 

druga kolejka zawodów strzelec­
kich z wiatrówek o puchar prze­
chodni przewodniczącego Rady 
Oddziału „Społem” WSS w Lesz­
nie. W licznym gronie rywali naj 
lepszym okazał się znowu Zenon 
Fłócieniak. Wynikiem 74 pkt. wy 
walczył I miejsce. O jeden punkt 
mniej uzyskał jego najgroźniejszy 
konkurent — Stanisław Robaszkie 
wicz. Na trzecim miejscu z iloś­
cią 62 pkt. uplasował się Włady­
sław Nowak. W takiej to kolej­
ności przrdstawia się również cz^- 
łówka w -Tasyfikacji ogólnej po 
dwóch rundach spotkań, (r)

W derbach wielkopolskich ze­
społów X'wo/ytem byli piłkarze 
poznańscy, jednak wbrew przewi­
dywaniom zakończyły się one po­
działem punktów. W pierwszym 
spotkaniu triumfowała Nielba 16:11 
(8:5), a w rewanżu wygrała Fos- 
nania 17:12 (7:3).

Drużyna wągrowiecka zagrożo­
na degradacją z ligi zagrała w so 
botę bardzo ambitnie, nie pozwa­
lając silniejszym rywalom na na­
wiązanie równorzędnej gry. Punk 
ty zdobyte w tym spotkaniu mo­
gą mieć dla niej duże znaczenie 
w ostatecznym rozrachunku.

W niedzielę role się odwróciły. 
Obrońcy Posnanii grając agresyw 
nie bardzo dobrze kryli swoich 
przeciwników, nie pozwalając im 
na oddanie celnych rzutów. Pozna 
niacy wykorzystywali, w przeci­
wieństwie do Nielby, groźną broń, 
jaką jest szybki atak. Dzięki te­
mu wywalczyli przewagę, której 
drużyna z Wągrowca nie była w 
w stanie w drugiej połowie zni­
welować, mimo bardzo ambitnej 
gry.

W meczu sobotnim najwięcej 
bramek dla Nielby zdobył Biał- 
czyk 7, a dla Posnanii Piecho­
wiak 4; w niedzielę dla Nielby 
Walkowiak 4, dla Posnanii Kas­
per czak i Piechowiak po 6. (wił)GŁ.OS - 24 U 1975


